mar. 202. 


Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej. po południu. 
Przedpłata wynosi: 


MIEJSCOWA kwartalnie 3 złr. 75 cnt 
miesięcznie | „ 39 , 

Z przesyłką pocztową: 
4 złr. 80 ect. 


*w parstwie austrjac. 


am 


kwartalnie 


Bełgii i Szwajcarji 18 h 
Turcji i ks. Nad. 18 = 


Numer pojedyńczy kosztuje 8 cnt. 


do Prus i Rzeszy niem. 4 tal, 15 sgr. 
a Szwecji i Danii. . 6 , 

„ Francji i Anglii . 23 franków 

3” WAGCh. Oe MW 425 - 

n 


We i.wowie, Sobota d. 1. 


> 


21 


my 


Września 1SC6. 


Rok w. 
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
We Lwowie: Bióro Administracji 

Gazety Narodowej przy ulicy Nowej 
pod liczbą 291. W Krakowie: Ksjegar- 
sia Józefa Czecha w rynku. W Paryżu: 
na całą Francję jedynie p. Ludwik Płoński, 
nie des Powrnelles, 200. We Wiedniu: p. 
Alojzy Oppelk, Wollzeile, 22, tudzież pp. 
Haasenstem Ś: Poglłer, Wallzeile, 9. W 
Frankfurcie nad Menem i w Hambur- 
gu: Dp. Haasenstcin d; Fogler. 
, OGŁOSZENIA przyjmują sie za opłata 
G ent. udm ejsca ohjętości jednego wier- 
sza drobnym drukiem. oprócz opłaty 
stemplowej 80 cent. za każdorazowe umie- 
szczenie. 

* LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
czetowane nie ulegaja frankowaniu. 
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Od wydawnictwa. 
Przedpłata na „Gazetę Narodową:* 
Z przesyłką pocztową: 
od 1. września do końca roku 6 zł. 40 ct. 
KWAZLAMIE „s aranean R » SB, 


Bez przesyłki pocztowej w miejscu: 
od 1. września do ostatniego 

grudnia 1866 . . . . al — c. 
miesiecznie . „°. . . . .1, 30, 


Razem z przedpłata na Gazetę można przysy łać 
przedpłatę na „Wydawnictwo dzie! tanich i poży- 
11 


tecznych w kwocie . s . É zir. 
Na Broszurę „Rozprawy o funduszach irajo- 
wych* w kwocie à P 65 cnt- 


Na dramat ś. p. Józefa Dzierzkowskiego pod ty- 
tułem „KRZYWDA i 935 WET", którego czysty do- 
chód ze sprzedaży przeznaczony na postawienie po- 
mnika, po zniżonej cenie . » 4 50 ent. 


Na KARTE POLSKI . . 2 zł. — 


BREMIE 


Obecny stan 1] skwy. 


Od 16. kwietnia b. r. moskiewskie 
społeczeństwo przedstawia dziwne zjawi- 
sko. Wszystko, co było zdolne do mó- 
wienia lub pisania, jeden przed drugim 
stara się wyrazić zgrozę swoją z powodu 
wystrzału na cara i wynurzyć swe wier- 
nopoddańcze uczucia. ` Rząd, poczynając 
od swego oficjalnego reprezentanta-cara, i 
kończąc mikroskopicznemi urzedniczkami- 
szpiegami, zaczyna być popularnym, za- 
czyna wchodzić w modę. Rząd ten lite- 
ralnie zawalono znakami publicznej sym- 
patji adresami, krzykami „hurra, tele- 
gramami, prośbami „nie szczędzić wino- 
wajców , deputacjami i salonowemi mo- 
wami. W którą tyłko zwróci się stronę, 
wszędzie spotyka przyjacielskie uściski, 
ze wszech stron wyciągnione ręce, stara- 
jące się obronić go od skutego i zapako- 
wanego do futerału Karakozowa, i nie 
tylko od niego, ale od wszystkich jego 
krewnych do siódmego pokolenia... 

Festynom, obiadom, uniesieniom, krzy- 
kom, dziennikarskim artykułom — końca 
nie ma. Wszędzie, gdzie się zbierze 
trzech ludzi o tyle bogatych, że mogą 
najeść się dobrze, urządza się “bankiet i 
przy deserze pisze się telegram; każda 
preferansowa partja, parfja w duraka, i 
ta nawet kończy się adresem, a każdy 
nędzny literat, który poprzednio wycierał 
progi wszystkich redakcyj, i wszędzie by- 
wał odpędzany, bazgrze grożne słowo w 
jakąbądź gazetę, żądając glowy występcy 
1 wydrukowania listu jego w najbliższym 
numerze, z wymienieniem nazwiska autora. 

W Moskwie nie ma teraz możności 
wypić butelki piwa i zakąsić kiełbasą, 
chociażby zarażoną trychinami, bez tego, 
żeby nie skończyć toastem na cześć Mu- 
rawiewa. W domu szanowni ojcowie i 
matki, z dorosłemi i niedorosłemi dzia- 
tkami, krzyczą „hura', dowiedziawszy się 
o naznaczeniu Murawiewa prezesem śled- 
czej komisji, i ze łzami w oczach całują 
portret jego. I to familijne, ciche, choć i 
krwiożercze szczęście, któreby powinno 
było poczerpnąć całą swą piękność w 
skromnem odosobnieniu, spieszy swą ra- 
dość zamanifestować przed światem, wy 
kazać przed każdym człowiekiem. 

Dzienniki jeden po drugim, przepę- 
dzając się wzajemnie, starają się nietylko 
Wykazać swą sympatję do carskiego rodu, 
do Murawiewa, ale i objaśniają tę sympa- 
 tję, wskazując na te interesa, na których 
, ona polega. Część szlachty, dążąca wstecz, 
kadzi carowi jako sile, która może znowu 
skierować społeczeństwo ku dziadowskim 
zwyczajom; druga, myśląca 0 konstytucji 
I możliwości podzielenia władzy z carem, 
chwyta za połę jego manty, sądząc, że 
cesarz da im prawa angielskiej arystokra- 
cji, połączone ze stajennemi zwyczajami 
bojarstwa; liberały, dążący do połączenia 
postępu z bytem na cudze konto i wa- 
trunki swobody z możnością żyć jak paso- 
żytne rośliny, zbawiają w osobie cara swe 
własne przywileje — na życie bez trudu, 
na chleb bez pracy. I każda partja cyni 
I% cznie przyznając się, dla czego ubóstwia 


swego monarchę, stara się skierować na 
swoją stronę silną dziś władzę, i zdusić 
za jej pomocą wszystko, co jest sprze- 
czne z jej interesami, lub nie zupełnie 
odpowiada jej życzeniom. 

Massa publiki ogłupiała od zwrotu, 
jaki wzięła sprawa, dzięki doświadczo- 
nym publicystom - konserwatorom, wzdy- 
chającym do przeszłego stanu niewoli 
włościan, zaczyna myśleć, że jej samej 
grozi niebezpieczeństwo od młodzieży, 
która chciała żyć własną pracą, i marzyła 
tak się urządzić, żeby nie obciążać niko- 
go, ale nie pozwolić także siebie obcią- 
żać; i zaczyna nienawidzieć tę młodzież, a 
poczuwa w sobie jakieś ubóstwianie do 
rządu, który stał się wyrazem społeczne- 
go i państwowego porządku. Tej nie- 
szczęśliwej publice, wychowanej w przed- 
potopowych pojęciach, wyrosłej pasoży- 
tnie, przywykłej do milczenia, nie mają- 
cej pojęcia o innem ludzkiem życiu, nie 
ma możności wyśliznąć się z łap Katko- 
wa et Comp.; ona pokornie, z uniesie- 
niem powtarza okrzyki moskiewskich pu- 
blicystów, okrzyki dzikie, podłe i krwio- 
Żercze. Lecz najwięcej uderzającą stroną 
tej Walpurgisnacht moskiewskiej jest. to, 
że jedni prześladują młodzież i wszystko, 
co jest w Moskwie postępowego, nie wie- 
dząc poco ina eo, drudzy zaś są prześla- 
dowani, nie wiedząc za co i dla czego!... 

I wszystko to pochodzi od małowa- 
żnego wypadku, że jakiejś rożgorączko- 
wanej głowie przyszło na myśl wystrzelić 
do cara. Czegóż nie wymyśłano dla obja 
śnienia tego wypadku! Z początku wszyscy 
myśleli, że strzelający był Polak, mszczący 
się za polityczne zabójstwa i zniszczenie 
kraju. Lecz okazało się, że strzelający 
był „nastojaszczym* Moskalecm. Rzucono 
się wtedy do filologii, historji. filozofii ar- 
cheologii, słowem do wszystkich nauk, 
żeby tylko dowieść, że występca nie Mo- 
skal, że on nawet „nie może* być Moska- 
lem. Jedni odwołując się na filologię twier- 
dzili, że nazwisko Karakozowa jest tego 
jawnym dowodem: Kara po tatarsku zna- 
czy czarny, a ioz, a zatem i goz oko, 
a więc występca — Tatarzyn. Inni znowu 
myśleli, że na tym argumencie nie daleko 
dojedziesz, bo może ktoś powiedzieć, że 
i Holsztein-Gottorpski dom nie moskiew- 
ski, a niemiecki. Zaczęto więc mówić, że 
ród Karakozowa nie był wpisany do ksiąg 
szlacheckich, Trzeci szukali objaśnienia w 
psychołogii, i wymyślili melancholiczny i 
hipochondryczny nastrój duszy występcy. 

Lecz to było tylko w pierwszej chwi:i. 

Nastąpiło inne pytanie. Gdzie się wy- 
chował podobny zbrodniarz? Gdzie on po- 
czerpnął takie pojęcia, wykrzyknął Kat- 
ków i komp.? Dowiedziano się, że Ka- 
rakozow należy do biednej szlachty, i 
Wiest; organ szlachecki, zaraz zażądała, 
żeby szlachtę nie posiadającą tyle to ty- 
sięcy morgów ziemi, przepisać w miesz- 
czan. Potem Wies” zaczęła prosić, żeby 
każdemu, kto nie posiada pewnej wielko- 
ści majątku, był zabroniony rozwój umy- 
słowy, inaczej może wpaść mu na myśl 
potrzeba targnięcia się na życie cara i na 
majątki bogatej szlachty. To życzenie już 
rząd teraz „rozpatruje.* Dowiedziano się 
także, że Karakozow wychowywał się w 
gimnazjach i uniwersytetach. A! krzyknęli 
ci panowie, więc ot gdzie gniazdo, w któ- 
rem rozwija się nauka O carobójstwie io 
podziale ziemi między chłopów. Minister 
narodowego oświecenia, nie zważając na 
ciągłe dążenia do wprowadzenia ogólnego 
obskurantyzmu, wyleciał z posady, bo nie 
mógł domyśleć się przed czteroma laty, że 
w jednym z zakładów, pod jego zarządem 
zostających, wychowywa się człowiek, 
mogący podnieść rękę na tegoczesny po- 
rządek rzeczy i na prawo własności. „Na- 
leży, krzyknęły wszystkie dzienniki różne- 
mi głosami — „wyrwać złe z korzeniem*, 
to jest z gimnazjami i z uniwersytetami. 

Następnie zwrócono się do badania 
przyczyn i doktryn, które mogły obudzić 
w Karakozowie myśl o carobójstwie i do 


domysłów o celu wystrzału. 
chciał wyniszczyć bogatych obywateli*, 
krzyknęła Wiest. „Nie, on chciał zrobić 
zamach na całość państwa, krzyknęły Mo- 
skiewskie Wiedomosti, wiążąc ten zamach z 
jakiemiś artykułami Revue des deuz mondes 
i jakiejś niemieckiej gazetki. „Łżecie, 
wyli drudzy, on robił zamach na religię 
i razem z kulą w piersi cara, chciał wsa- 
dzić ateizm w serce Moskwy. Wy wszy- 
stko nie to mówicie, wołali inni, to była 
rewolucyjna assocjacja, czyli assocjacyjna 
rewolucja i td.“ 

I dzieki tym krzykom sprawa Kara- 
kozowa będzie połączona ze sprawą, być 
może nawet nieboszczyka Orsiniego i 
znakomitego „barcellonskiego towarzystwa 
niszczenia koronowanych osób*, a już za- 
pewne z poiską emigracją i z polityczne- 
mi zesłańcami Syberji. Imię Murawiewa 
może posłużyć za porękę! 


* * 
* 


Sprawozdanie niedawno podane do 
wiadomości publicznej o sprawcy zamachu, 
przekonywa, że właśnie ta, a nie inna o- 
brana droga. 


Biedny narodzie moskiewski, ileż ty 
wieków jeszcze przeżyjesz w ciemnocie, 
niewoli i zbydlęceniu, dzięki twemu rzą- 
dowi i twojej szlachcie, wlokąc za sobą 
nieszczęśliwe ludy, skute z twojem gni- 
jącem ciałem. 


Przegląd polityczny. 


Wspominaliśmy wczoraj o programie Strou- 
nietwa niemieckiego federalistvcznego postępo- 
wego“ ogłoszonym w Wandererze i Zukunft Pro- 
gram ten ogłoszony, jak Wanderer dodaje, na 
prośbę podpisanych pod nim osób, opiewa : 

„Przejęci przekonaniem, iż na polu polity- 
cznem realizm rozważny, wolny od przesą- 
dów, który bierze rzeczy tak jak są, i który 
danemi liczbami liezy, lepiej służy wolności i 
posirpowi niż niejasny i dealrzm, który swo- 
je Własne przypuszczenia bierze za fakta, lub 
doktrynerska abstrakcja, która stosownie 
do swej zasady z góry chce Świat rzeczywisto- 
ści ukształtować według swej modły, — przeję- 
ci dalej przekonaniem, że dłuższe milczenie w 
chwili tak stanowczej jak rzadko, musi u- 
sprawiedliwić oskarzenie o wspólwinę, oświad- 
czamy, że wyłączna centralistyczna nic- 
miecka prasa nie jest bynajmniej wyrazem pra- 
wdziwym publieznej opinii austejackich Niem- 
ców, że w Wiedniu istnieja wypróbowane wie- 
lokrotnie niemieckie postenowe stron- 
nietwo, którego pruzramem jest: polity- 
czne równonprawnienie wszyst- 
kich narodowości, odparcie wszel- 
kiej hegemonii narodowej, wszel- 
kiegopogwałceniajednej narodo- 
wości przez drugą, inowe ukonsty- 
tuowanie monarchii na podstawie 
liberalnejza pomocą wzajemnych 
transakeyj narodów. 

„To niemieckie federacyjne poste- 
powestronnieciwo odwraea się z obrzy- 
dzeniem od poduszczeń narodowych, które w €s- 
lach przeciwfederacyjnych przez te żywioły są 
wywoływane i podtrzymywane, które poświeęca- 
Ją swemu doktrynersziemu bożkowi z właściwą 
fanatyzmowi bezwzględnością materijalno i du- 
chowe dobro narodów i indywiduów. 

„Niemieckie federalistyczne 
stronnictwo postępowe po dokonansm 
wyłączeniu Austrji ze Związku niemieckiego, p3- 
czuw: się do niezbędnego cbuwiązku strzedz i 
zastępować due ha niemieckiego w pstrej m) 
zajae narodowej Austrji, i mniema, że nie może 
lepiej i wznioslej ndowodnić uznaną przez wazy- 
stkie narody Austrji poteze i wielko$ć oświaty 
niemieckiej, jak torując droge transakcji pomię- 
dzy wszystxiemi ludani; bo centrałizm 
w Austrji jest absulutyzmemi przy- 
musem; a wieść o wykształceniu niemieckiem 
byłaby tylko gruhem klamstwem, gdyby Niemcy 
w kole narodów nie stali na straży wol- 
ności, gdyby ich program nie był najli- 
beralniejszym, najbardziej poste- 
pow ym. 

, „To postępowe federalistyczne 
niemieckie stronnictwo z zadowoleniem 
poznało ducha woluomyślnych Słowian au- 
strjackich w tem, że Słowianie z tej strony Li- 
tapy mieszkający, w chwili, gdy kokietowanie 
w dualizmie jest w toku, mimo to odrzucają 
potwór polityczny ściślejszej Ra- 
dy państwa, powstałej z tej strony Litawy 
na podstawie wyborów bezpośrednich, jakkol- 
wiek w takiej Radzie państwa mniejszość nie 
mieckich Austrjaków do woli majoryzuwać by 
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„On pewnie ! məsl, aby wziąć odwet za to, co na rich do- 


konala sziuezna niemiecka większość w parla- 
mencie lutowym. 

„Niemieckie postępowe stronnictwo nie mo- 
6 jpozestać po za tym wzniosłym liberalizmem 
Słowian, leez musi sobie wziąć to za zadanie 
Życia, głosić i szerzyć, używając całego wpły- 
wu oswiaty, caleg» zapału woluości, słowem i 
prmem naukę o fedcracyjnem od- 
młodzeniu Anstrji, o prawdziwem 
pobrataniu narodów, o wolnej 
transakeji narodów, o wolnej traus- 
akcji miedzy Madiarami, Rumuna- 
mi, Słowiaasmii Niemcami, jednem 
słowem naukę o nowym Związku 
narodów. 

„Niemieckie postępowe stroznictwo federa- 
cyjne poważa prawa Węgier i nienawidzi nie- 
szczęsnej teorji o zatraceniu praw, która po- 
pchiięła Austrję ne brzeg przepaści : powołą ono 
także wszystkie historyczne indy- 
widualności, jak długo one nie stają w 
sprzeczności 7 wolnością, której poddać się 
winny, gdyż historja narodów nie może być ni- 
czem innem, jak nauką o drodze, prowadzącej 
do wolności. 

„Niemieckie postępowe federalistyczne stron- 
nietwo, jakkolwiek ze swego narodowego stano: 
wiska jednej parlamentarnej reprezentacji wszy- 
stkich czysto niemieckiej grupy krajów 
anstrjaekich życzyć sobie musi, nie stawia ża- 
dnej gotowej i staiej modły nowo ukonstytuo- 
wanego państwa, bo pojmuje zupełnie niekom- 
peteneję jednego stronnictwa © rzeczy, oh- 
chodzącej zarówno wszystkie stronnictwa. 

„Stronnictwo nie ma też jeszcze żadnego 
odrębnego gotowego planu w kieszeni, nie żywi 
żadnych zastrzeżeń , otwarcie i szczerze podaje 
dłoń wszystkim ludom Austrji, aby drogą 
powszechnej tranzakcji bez gniewu, lecz z g or- 
liwością sporządzić realnyzarys 
dla konstytucyjnego odbudowania 
wolnej federalnej Austrji.* 

„Wiedeń d. 30. sierpnia 1866. 

P. Bindtner, C. Bóttger, F. Dembowsky, F. Feil- 
ler, C. Grund, F. iess, M. Horky V. Kletzinsky, 
J. Kraft, I. Martinek, G. Müller, H. Ornauer, W. 
Ostwald, H. Pall, F.Rausch, Dr. Schrank, J. H, 
Steudel, I. Stranner, J. Swoboda, O. Swoboda, A. 
Tife, J.Tuck, I Umlauft, A. Zwilling.“ i 

W sprawie nkładów, toczących się obecnie 
między Wiedniem a Pesztem, donoszą z Wie- 
dni2, że w dniach ostatnich konferował ciągle 
hr. Beleredi z hr. Andrassym, na podstawie wy- 
pracowanego przez ministra stanu ecposć, zawie- 
rającym warunki pojsdnania korony z Węgra- 
mi, a w którem ministerjum wiedeńskie oświad- 
czać ma gotowość przystąpienia do reorganiza- 
cji monarehii na podstawie dnalistycznej, Do 
odjazdu hr. Andrassego z Wiednia nie przyszło 
jednak podobno do porozumienia. 

Z Pragi donoszą, że na Hradczynie crynią 
przygotowania, bo spodziewają się przyjazdu 
N. Pana, który przez czas swego pohytu w Pra- 
dze mieszkałoy w tym zamku. Temi dniami 
wyjeżdża N. Pando Tryestu, gdzie się odbędzie 
wielki przegląd zwycięzkiej tloty austcjackiej. 

Jeneralux> "onzni austrjaeki w Belgradzie, 
p. Leuk, przybył do Wiednia. Domyślają się, 
rzyjawl jego jest w związku ze sprawami 
politycznemi, a mianowicie z zawiązanemi nie- 
uawno rokowaniami między rządem austrjąckim 
a czatnogó:skim. 

Urzędowa Prager Ztg., która od 27. sierpnia 
znowu zaczeła wychodzić, dowiaduje się, że ce- 
sara pozwoli, aby żywność nagromadzona w 
twierdzach Czech i Morawii, a dotąd niesprze- 
dawana, była rozdana między uboższych mie- 
gzkańców, tudzież aby bydło rzeźne znajdujące 
się w twierdzach było sprzedawane po nizkieb 
cenzch tym gminom, któ:e mają jeszcze czynić 
dostawy dla wojsk pruskich. Rozumie się samo 
przez się, że tego wsparcia mogą się. spodzie- 
wać tylko te gminy, które najwięcej ncierpiały 
z powodu wojny. 


Prusy. Na posiedzeniu Izby poselskiej sej- 
mu berłińzkiego dnia 28. sierpnia cdbytem, za- 
wiadomił najsamprzód po zagajeniu posiedzenia 
rrezydujący Forckenbek, ;że nadszedł z Lipska 
telegram, podpisany przez pamów Biedermauna 
i Josepha, wedle którego przeszło 400 delugo- 
wanych z całej Saksonii oświadczyło się prze- 
ciw 15 głosom za uueksją Saksuni do Prus. 
(Poruszeni*). Następnie zdzjąc marszałek Izbie 
sprawozdanie o wręczeniu adresu Izby królowi 
Wilhelmowi, odzywa Się w te słowa: „W sku- 
tek odczytanegu na przeszłem plenarnem posie- 
dzeniu Izby pisma pana prezesa ministerjum, u- 
dała się deputacja Izby © godzinie 2%, z połu- 
dni» do pałacu królewskiego. Krół przyjął tam 
deputację jedynie w towarzystwie jeduego zad- 
jutantów przybocznych bez obecności którego- 
kolwiek Z ministrów. Po krótkiej przemowie z 
mojej Strony, w której wyłożyłem polecenie de- 
putacji i wypowiedziałem najuviżeńszą prośbę, 
ażebym mógł, wypełniając polecenie mi udzie- 
lone, adres odezytać, zezwolił krol na odczyta- 
nie «dresu. Odczytałem go, a po odczytaniu 
wręczyłem na piśmie. Król upewaźnił mnie na- 
stępnie wyraźvie wypowiedzieć Izbie, mianowi- 
cie za przewaźną większość, z jaką adres w I 
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zbie przeszedł, Jego, króla, podziękowanie. Wy: 
pełniam niniejsze polecenie królewskie. Krol 
rozbierał następnie w mowie z pamięci powio- 
dzianej, pojedyńcze ustępy adresu. Izba poiraf 
to zapewne uznać, jeżeli oświadezę, iż nie łe- 
stem w stanie treść owej królewskiej mowy, % 
pamięci powiedzianej, powtórzyć wedle. osobi- 
stego pojęcia urzędowo Izbie z tego miejsca.“ 

Z innych doniesień o odpowiedzi królew- 
skiej na adres Izby widać, że król wspominając 
o dawnych sporach między Izbą a rządem, 0 0- 
pozycji Izby i o postępowaniu rządu, powiedział, 
że tak jak wówczas rząd królewski z Izbą po- 
stępował, tak samo postępowałby I nadal, bo 
konstytucja nie zawiera żadnych paragrafów , 
przepisujących rządowi inne postępowanie. W 
ogóle ustęp ten mowy królewskiej wyrażał 
wprost, że król będzie tylko tak długo konsty- 
tucyjnie rządzić, jak długo Izbą nie będzie sta 
wiać oporu rozporządzeniom królewskim. | 

Armia pruska zostanie powiększoną. Mini- 
stor wojny wydał stosownie do rozkazu króla 
potrzebne rozporządzenia do utworzenia 117 
pułków piechoty, której obecnie jest tylko 80. 
Minister dodaje w swej instrukcji, aby stosownie 
pomnożoną także została artylerja, inżynierja, 
służba pociągów i lekarska. Minister wzywa je- 
nerałów i intendantów armii, by przystąpili w 
jak najkrótszym czasie do wykonania tych roz- 
porządzeń. 

„Jak oblicza la France, wynosi suma kosztów 
wojennych, która ma być wypłacona Prusom 
64% miliona talarów. 


Niemcy. Jak donoszą telegramy z Drezna 
z d. 28. sierpnia, ogłosił urzedowy Dresd, Jour., 
iż nakazane na ten dzień roboty około sypania 
nowych szańców zostały przez jeneralnego gu- 
beruatora powstrzymane. Komisja krajowa za- 
wiadamia, że niema już braku robotników do 
zamierzonych robót fortyfkacyjnyceb, i ostrzega, 
by już napływ robotników ustał. 


Francja. Mem. dipl. donosi, że jeżeli nie 
nie stanie na zawadzie, wyjazd dworu cesar 
skiego do Biarritz nastąpi między 3. a 5. b. m. 
Siécle powiada, że i p. Bismark ma zamiar je- 
chąć kąpać się w tem „źródle odmłodzenia*. 
Czy w r. 1360 powtórzą się pamiętne zjazdy z 
r. 1865? Czy kwestja reńska zostanie rozwiąza- 
ną w Biarritz? La Patrie pisze, że statki prze- 
wozowe, przeznaczono do udania się do Meksy- 
ku, do Vera Cruz, otrzymały rozkaz przygoto” 
wania się do wypłynięcia na morze w począ- 
tsach września. Nad wojskami, które po odpły- 
nięciu z Meksyku 5.000 ludzi, pozostaną jeszcze, 
ma objąć dowództwo jen. Douay, a marszałek 
Bazaine powróci do Francji. Znaezua liczba ofi- 
cerów i podoficerów, należących do oddziałów, 
które mają powrócić do Fraucji, otrzymała po- 
zwolenie zaciągnięcia się do armii cesarza me- 
kaykańskiego. 

Włochy. Wydana przez króla włoskiego 
powszechna nieograniczona amnestja, najlepsze 
w całych Włoszech sprawiła wrażenie. Króle- 
stwo Włąskie jest dziś jedynem państwem w 
Europie, w którem nie ma ani jednego, za prze- 
stępstwa polityczne skazanego. 

Opinione, organ gabinetu fłorentyńskiego pi- 
8ze: „Jaka mogłaby być podstawa dla pojedna- 
nia z Rzymem? Musiałaby ona zadosyć uczynić 
wymaganiom dworu papiezkiego i zarazem słu- 
sznym prawom Włoch. Przy obecnem położe- 
nin obu stron, trudno by' było wynaleźć taką 
podstawę. Jakkolwiek przekonano się nareszcie 
w Rzymie o tem, że Francuzi wymaszerują sto- 
sownie do konwencji wrześniowej, mimo to są- 
dzimy, żewprzód powinien nastąpić wymarsz, a- 
żeby rząd papiezki zrozumiał prawdziwe pało- 
żenie tak względem Rzymian, jak również wzglę- 
dem Włoch i Europy. Na teraz układy byłyby 
przedwczesne. Gdyby chciano wszeząć takowe, 
narażonoby się na niebezpieczeństwo uczynienia 
ich bezowoenemi w razie nadarzenia się stoso- 
wniejszej do tego chwili.* 


. _ Moskwa. O objawach serdecznej przyja- 
Żoi między Moskwą a Ameryką, piszą Dzienni- 
kowi Pozn. z Moskwy co następuje : 

„Nie wyrzekając się ani na chwilę, w złej, 
czy dobrej doli, swych marzeń o podboju świa- 
ta, Moskwa stara się zapewnić sobie sprzymie 
rzeńców, aż z tautej strony Oceanu. Stosunki 
ze Stanami Zjednoczonemi Ameryki północnej 
stają się coraz gerdeczniejszemi. Przypominają 
sobie zapewne czytelnicy, jak gościnnie podej- 
mowaną była przez Amerykanów eskadra mo- 
skiewska pod admirałami Liesowskiem i Popo- 
wem właśnie podczas ostatniego powstania. Nie 
dawnemi czasy fetowano w Moskwie posła Sta- 
nów Zjednoczonych, a mówcy stron obu nie 
szezędzili najpochlebniejszych wyrazów życzii- 
wości. Przychylne zachowanie się rządu moskie- 
wskiego dla sprawy Związku podczas ostatniej 
bratobójczej walki, oraz usamowalnianie włościan, 

tóre z emancypacją niewolników porównywają, 
budzi żywą sympatją dla Moskwy w Ameryka: 
nach. W ich wyobraźni powstanie Polski nabie- 
ra wielkiego podobieństwa do sprawy Południow - 
niet którzy walezyli za utrzymaniem niewol- 
ET YEr w tem też świetle widzą wszystko, co 
ini Ai Moposkwie dzieje. Naturalnie, że w 
hnego złudzenia a tylko hogtrasnianie podo- 
EE « Owóż pod jego to wpływem 
niet y #amach na cara przypomniał Amery- 
kanom stratę Linkolna, doda; DODYEAB ZE) 
kom B, dając jeszcze jeden 
DE E A Podobieństwa między pehią świe- 
D Pa ocząpospolitą, która tylko co wyszła 
z tryumfem z ciężkiej próby, a imi 3 
, ymim cara 
tem, który zachwiany w podstawach własnego 
istnienia, raz Jeszcze odniósł górę nad sprawą 
pożywając płód szezepionej własną ręką rewo- 
lacji socjalnej, otoczył się w oczach Ameryka- 
rów anreolą męczennika za Sprawę usamowol- 
nienia ludu. TIF 3 
„Wnet po otrzymaniu wiadomości 0 zamachu, 
prezydent Stanów Zjednoczonych polecił jene- 
rałowi Clay, posłowi w Petersburgu, wyrazić 
carowi współczucie w imieniu rządu Stanów 
Zjednoczonych. Niezależnie od tego kongres u- 
chwalił rezolucją, przesłania z powodu uni- 


GAZETA NARODOWA z dnia 1. września 1866. 


Rug 
kuięcią zamachu, wykonanego przez „wroga 
emancypacji“, powinszowań carowi i 20 milio- 
nom nsamowolnionych włościan, prosząc prezy- 
denta o zakomunikowanie rządowi moskiewskie- 
mu tej rezolucji. Jest to jeszeze pierwsze podo- 
bnego rodzaju wystąpienia ze strony kongresu, 
i prezydent, dla nadaąuia mu większej uroczy- 
stości, polecił spełnienie posłannietwa kapitano- 
wi Foix, podsekretarzowi Stanu w wydziale ma- 
rynarki. Á 

„Po długiej dosyć podróży kapitan Foix 
przybył wreszcie do Petersburga na monitorze 


„Miantonomoh* i parostatku „Augusta“, w towa- | 


rzystwie kilku wyższych oficerów marynarki a- 
merykańskiej i kilku obywateli rzeczypospolitej. 
Dnia 8. bm. poselstwo przedstawiło się carowi, 
który je przyjął z największą uprzejmością. Ka- 
pitan Foix wręczając kopią rezolucji kongresu, 
odczytał krótką mowę, przypominającą jeszczo 
raz związki życzliwości, łączące „wielkie impo- 
rjum wschodu z wielką rzecząpospolitą zachodu. 

Po urzędowem przyjęciu car zaprosił całe 
poselstwo na obiad do Peterhofu, gdzie nie 
szczędzono dlań ozuak największej życzliwości. 
Pokazywano im różne osobliwości i cały prze- 
pych tej carskiej rezydencji, muzyka wojskowa 
na każdym kroku wygrywała hymn Jan k ee- 
Doodle, ze szczególnym szacunkiem pokazywa- 
no dąb w parku, który wyrósł z żołędzi, 78rwa- 
nej na grobie Washingtona. Posłowie Stanów 
Zjednoczonych, okazując, jak to wszystko cenić 
umieją, zerwali po gałązce z owego dębu dla 
zawiezienią do rodzinnego kraju, a spotkawszy 
jenerala Totleben, znanego obrońcę Sebastopo- 
la, prosili o pozwolenie wykrzyknięcia hurrah 
na cześć jego. Wyznaczony pod prezydeneją 
admirała Liesowskiego komitet do przyjęcia po- 
selstwa amerykańskiego , nim dalsze manifesta- 
cje urządzi, postarał się, aby wszędzie znajdo- 
wało się dostateczne zbiegowisko tłumów. 

Następnego dnia car w towarzystwie swych 
gości zwidził monitor „Miantonomoh* i roztoczył 
przed nimi całą swą potęgę morską w Kronszta: 
dzie, gdzie z tego powodu na statkach i fortach 
odbywały się różne ćwiczenia, oraz strzelano 4% 
dział do celu. Po skończeniu ćwiczeń i odje- 
żdzie cara, marynarze moskiewscy wydali dla 
gości zaatlantyckich wspaniały obiad w sali u- 
branej w żywe kwiaty i chorągwie amerykań- 
skie obok moskiewskich, a ozdobionej w posągi 
Washingtona , Linkolna, Johnsona, obok Piotra 
Wielk. i Aleksandra H.“ 


Ziemie Polskie. Dziennik Poznański podaje 
właśnie co drukiem ogłoszone dokumenta, odao- 
szące się do kongregacji dziekanów obu arebidye- 
cezji w Gnieznie na dniu 21. sierpnia odby- 
tej. Przyczem także prostuje dawniejsze Swe 
doniesienia, według których miał arcybiskup 
Ledochowski zakazać duchowieństwu 1a rzeczo- 
nym zjeździe. należeć odtąd do jakichkolwiek 
stowarzyszeń. O ile bowiem z ogłoszonych do- 
kumentów przekonać się można, ograniczył ar- 
cybiskup Ledochowski zakaz swój na wzbronie- 
niu znanej pieśni: „Boże coś Polskę,* którą jak 
wiadomo poprzednik jego, nieodżałowanej pa- 
mięci ksiądz leon Przyłuski, wyrażnie między 
kościelne pieśni policzył. 

Podaliśmy swojego czasu artykuł Dziennika 
Poznańskiego w sprawie jenerała Steinmetza, do- 
wódzey korpusu V. (poznańskiego), który miał 
żądać, jak donosiła Schles. Zty. od króla jako 
„łaski“, przeniesienia togo korpusu z w. ks. Po- 
znańskiego, do której iunej prówineji pruskiej. 
Z powodu tego artykułu został wówczas Dzien. 
Pozn. przez władze pruskie skonfiskowany. Na- 
leży dodać, że teraz ogłasza ten dziennik list 
jenerała Steinmetza, w którym tenże protestnje 
przeciw zarzutowi, jakoby on miał prosić króla 
o przeniesienie, © którem pisano w Schles. Ztg., 
a następnio w Dzien. Pozn. Jenerał oświadcza 
zarazem, -- jakkolwiek w sposób prawdziwie 
grenadjerski — że jeżeli to sprostowanie w 
Dzienniku Poznańskim ogłoszone, i jemu egzemplarz 
ten dziennika nadesłany zostanie, on od dalsze- 
go procesu przeciw temu dziennikowi odstąpi, 

Urzędowy Dziennik Warszawski, którego ko- 
respondenci wiecznie obrzucają błotem naród 
polski, a mianowicie emigrację, zamieścił przed 
kilkoma dniami korespondencję 4 Zurychu, w 
której mu donoszono, że p. Patryk Garczyński, 
który otworzył był handel w tem mieście, zban- 
krutował i uciekł, skrzywdziwszy swych wierzy- 
cieli Szwajcarów ufających mu. Korespondent 
nie szezędził oczywiście przy tej sposobności 
najobrzydliwszych potwarzy, któremi tak hojnie 
szafuje zawsze, gdy idzie o zbezezeszczenie Po- 
laków. W całem doniesieniu korespondenta jest 
tylko prawdą, że nan Garczyński zamknął swój 
sklep, fałszem jest jednak wierutnym, aby uciekł 
lub pokrzywdził swych wierzycieli. Właśnie ma- 
my przed sobą list prywatny z Zurychu od je- 
dnego z najzaeniejzych ezłouków emigracji 
tamtejszej,i z niego dowiadujemy się, że wszy- 
scy kredytorowie p. Garczyńskiego będą zapła- 
ceni, i że najmuiejszej niema obawy, by z po- 
wodu nieszczęścia p. Garczyńskiego, którykol- 
wiek z nich eo stracił. 

ziennik Warsz, donosi, że d. 27. sierpnia o 
godzinie 5Y, rano wielki książę Mikołaj Miko- 
łajewiez starszy, przybył do Warszawy koleją 
żelazną petersburgsko- warszawską i przed dwor- 
cem przyjmowany był przez namiestniką Kró- 
lestwa, komendanta miasta, jeneral poliemajstra 
i oberpoliemajstra. í 

Wieczorem Gałe miasto 
nacją (nakazana). 


zajaśniało ilumi- 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Tarnów d. 29. sierpnia. 


(KK) Niewątpliwem jest, że obowiązek słu- 
żby wojskowej, o ile go sobie kto dobrowolnie nie 
obiera, jest bardzo ciężkim obowiązkiem. Wy- 
tywa on bowiem w chwili decydującej o całej 
Przyszłości ezłowieka, ze zwykłego toku zajęcia 

| i Iozpoczętej nauki, dorobku i familijnych sto- 
| Sunków, wskazuje go na zupelnie przeciwny tryb 
Życla, pozbawiony wolności zwykłych wygód, 
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naraża go na swowość dyscypliny wojskowej, 
trudy, śmierć lub kalectwo. 

Ztąd okazuje się konieczność , %e rozkład 
tego obowiązku dopełniać się powinien z całą 
sumiennością, wykluczającą nadużycia dowolno- 
ści ludzkiej, co najwłaściwiej dopełnić się może 
przez losowanie, pod kontrolą samych popi- 
sowych. 

Dla tego też uznany jest system losowania 
w tej mierze, jako jedynie właściwy. 

Losowanie to uskuteeznia się w krajach za- 
chodnieh, mianowicie we Francji w ten sposób, 
że wszyszy popisowi zgromadzają się na placu 
popisu, z wyjątkiem ułomnych i w ogóle tych, 
których ustawa uwalnia od służby wojskowej. 

Ci popisowi zgromadzają się razem niewie- 
dząc którego los trafi, czynią zwykle na korzyść 
losem skazanych kolekte pieniężną; ten który 
łos wyciąga, otrzymuje zatem w tej sumce nie- 
jakie wynagrodzenie swej ofiary, a często bar- 
dzo za odstąpieniem tej ofiary lub dopłatą ze 
swojej strony, znajduje w gronie swoich kolegów 
dobrowolnego zastępeę. 

W takim składzie losowania wykluczona 
jest dowolność ludzka, złagodzona jest surowość 
losu tyeh, którzy los wyciągnęli, i dla tego też 
branka wojskowa przedstawia się raczej jako 
uroczystość narodowa. 

W naszej ustawie rekrutacyjnej przyjęto 
wprawdzie taki system losowania, lecz tylko w 
tej mierze, w jakim szeregu popisowy ma sta- 
nąć przed komisją asenterującą. 

W wykonaniu zatem tej ustawy pozostał ten 
sam duch Średniowieczny, a popisowy zmuszony 
jest przej*ć formalności, uwłaczająco godności 
człowieka, poddać się pod upokorzające inwe- 
stigacje wobec niedyskretnych spsktatorów, A 0- 
statecznie decyzja, uznanie zdolności lub uwol- 
nienie od służby wojskowej zależy zupełnie od 
postanowienia komisji i cd gry wszystkich uje- 
mnych namiętności ludzkich jako : uprzedzenia , 
złości, a ezęsto i chęci zysku. 

Czas by było zatem, żeby w tym kierunku 
przedmiotowy wyraz ustawy położył tamę za- 
bytkom niepowrotnej przeszłości. 


Belgrad d. 27. sierpnia. 


(4) Urzędowa serbska gazeta, Srbske Novine, 
ujęła się za Sw. Jurcami z powodu wiadomego 
manifestu, drukowanego w Słowie, Oto 60 pisze: 

„Nieprzyjaciele ruskiego narodu w Galicji, 
ehcieliby koniecznie, ażeby naród nie nazywał 
się przypadającem mu według historji imieniem. 
Rusini w Galicji nie śmią (?) być Rusinami ale 
Rutenami. Albowiem tak się podoba tym, którzy 
ruskiemu narodowi w Galicji zaprzeczają prawa 
rozwijania (?) jego narodowości, która go prze- 
cie nie może odrywać od duchowej łączności z 
innemi gałęziami jednego i tegoż samego naro- 
du. Ze wzmiankowane ruskie pismo (Sżowo) od- 
rzuca od siebie wszelką polityczną obłudę, na 
to nieprzyjaciele jego nie uważają, lecz, czyż 
myślą oni, że przez to stłumią przebudzony 
duch narodu, który dotychczas tak był uci- 
śnionym.* 

Kto kiedy Rusinów zmuszał albo zmusza na- 
zywąć się Rutenami? Kto im wzbraniał albo 
wzbrania nazywać się Rusinami ? 

Sw. Jurskiemu manifestowi wcale nie o to 
chodzi. Jak to niejasue bracia Słowianie o do- 
mowych naszych sprawach mają wyobrażenie, 
kiedy gazeta urzędowa nie rozumis rzeczy, W 
której obronie staje. Autorowie manifestu sami 
mają sobie za złe, że się Ratenami nazywali; 
że przez Szesnaście lat tyle argumentów, tyle 
papieru i tyle drukarskiego czernidła wyekspen- 
sowali... napróżno ; że po latach szesnastu przy- 
znać się muszą do tego, co nazywali „polską 
denuncjacją*. Srbske Novine wzięły to w innem 
zuaezeniu. Obróciły kota ogonem i zrobiły ko- 
zoroźca. Ztąd nieporozumienie, a z nieporozu- 
mienia, wymówki i przestrogi pod adresem „nie- 
przyjaciół Rusi w Galicji“. 

Zródło nieporozumienia tkwi w nazwie „Ruś* 
przez Moskwę przyjętej. Urzędowa gazeta pota- 
kuje urzędowemu fałszowi — przez grzeczność — 
dla przyzwoitości. Obok grzeczności jednakże 
istnieje i inny jeszcze powód bałamucący poję- 
cia, ten mianowicie, że Sw. Jurey przyzna- 
ją się do tej połowy słowiańskiego świa- 
ta, która ma siebie za słowiańską par excellence, 
a to dla tego, że wyznaje prawosławie i pisze 
grażdanką. 

Pozwólcie mi o tych dwóch przedmiotach — 
0 prawosławiu i grażdance — w waszym dzien- 
niku, kiika z polskiego stanowiska powiedzieć 
słów. Może też one będą tak szczęśliwe, że po- 
trafią przekonać tych, parae wolą nie stoi 
przekonaniu z góry na przeszkodzie. 

Polacy nie są tak z natury swego poło- 
żenia, jako też z natury zasad które wyznają, i 
być nie mogą wrogami prawosławia. W religij- 
nem uprawnienin, uroczyście przez Polskę wy: 
rzeczonem i tak drogo okupionem, nie ma miej- 
sca na najmniejszy we względzie jakiegokolwiek 
bądź wyznania, wyjątek. Judaizm, mahometanizm 
i wszelkie chrześciańskie sekty objętemi są niem 
zarówno, na równi z katolicyzmem i oddane Bo- 
gu na sąd. i 

W prawosławiu wszakże są dwie strouy : 
religijna i polityczna. Z pierwszej patrzy wia- 
ra, rzecz sumienia święta i nietykalna; z dru- 
giej — carska Moskwa. - 

Polacy walezą przeciwko Moskwie, a wal- 
czące przeciwko Moskwie, walczą nie przeciwko 
prawosławiu, przeciwałe, w jego Obronie, w celu 
wyzwolenia go z politycznych oków i postawie- 
nia na poważnem religii stanowisku. Wrogiem 
prawosławia nie jest Polska, ale carska Mo- 
skwa, która je sponiewierała i do znaczenia po- 
lieyjnego narzędzia poniżyła. K ruszenie więc o 
nie z Polską kopji, Jest — w najlepszym razie — 
istną donkiszoterja, zdradzającą płytkość sądusj 
mętność wyobrażeń. { 

`- Grażdanka należy do tych kwestyj, które 
na usprawiedliwienie ewoje nie mają nie inne- 
go tylko upor — upor jeduakże przynoszący 
nicpowetowaną szkodę. Dowód tego najlepszy 
ną Serbii, Myślą tu, mówią i piszą 0 narodowem 


zjednoczeniu, obecnie z powodu zjednoczenia 
Włoch i Niemiee bardziej niż kiedykolwiek. 
Zjednoczenie wszakże polityczne powinno być 
poprzedzoue przez moralne porozumienie się, a 
do tego potrzebny jest jak najłatwiejszy sposób 
wzajemnej pomiędzy różnemi odłamami połu- 
dniowej Słowiańszczyzny wymiany myśli. Wy- 
mianic tej, niby gościa w dom nie puszczający 
pies, na przeszkodzie stanęła grażdanka. Co pi- 
szą Serbowie, to tylko dla siebie — Kroaci te 
go nie czytają; co piszą Kroaci, to także ty!ko 
dla siebie. Rzecz stoi tak, że jeżeliby się chcieli 
istotnie porozumieć, innego na to sposobu nie ma, 
tylko jedni drugim muszą ustąpić — wyrzec się 
albo ci graźdanki, albo tamci łacińskiego alfa- 
betu. Zdaje się jednakże, iż prędzej nastąpi 
pierwsze niż drugie. Już Wuk Karadżicz zrobił 
w grażdance wyłom, a jego następcy, których 
liczba z dniem każdym wzrasta, zmieniają, to 
wykreślają eoraz to inne litery w niewygodnem 
i nieodpowiedniem duchowi języka słowiańskiego 
abecadle. Obeenie w Serbii dwa są sposoby pi- 
sania: inny rządowy, inny książkowy. Ten o 
statni bierze górę, lecz zanim do ostatecznych 
dójdzie wyników, ileż to upłynie czasu, który 
mógłby być spożytkowanym w interesie zjedno- 
czenia!.. Moralnej korzyści z grażdanki nie mia 
żadnej; polityczna szkoda — ogromna. Obrońcy 
jej chcą w mej widzieć rękojmię prawosła: 
wia. Jest ona rękojmią, lecz nie prawo 
wosławia, alo moralnej zależności od Moskwy: 
Prawosławie, jako religia, bardzo byłoby sła- 
bem, gdyby zależeć miało od tego lub owego 
kształtu liter, od takiego lub owakiego porząd: 
ku abecadłą — kształtu i porządku, wpływają 
cych ogromnie na utrudnienie lub uprzystępnie- 
nie oświaty, która żadną miarą przyjść nie mo- 
że ztąd, zkąd przyszła grażdanka. 

„ Wiadomosci bieżących brak tu zupełny, wy- 
Jąwszy tej tylko, że cholera się wzmaga. Że 
sfery żydowskiej przeniosła się pomiędzy urzę” 
dników, i jednego po dengim zmiata. Między in- 
nemi nmarł Platon Simonowież, niegdyś profo 
sor politycznej ekonomii w odeskicm liceum, 
moskiowski cmetyt. 


Kronika. 


Uroczyste otwar cle drogi żelaznej lwow sko* 
czerniowieckiej odbyło się dzisiaj z rana o oznaczo” 
nej godzinie przy współudziale nader licznie zgroma- 
dzonej publiczności, zapełniającej tłumnie cały peron 
dworca drogi żelaznej. Lokomotywa „Pospiech* była 
ozdobiona wieńcami dębowemi, kwiatami i choręgiew- 
kami biało-czerwonem i, czerwono-niebieskiemi i czat- 
no-żółtemi. Kapela wojskowa grała między innemi przed 
samem wyruszeniem pociągu poutpourri na temat pic- 
śni narodowych, a podczas samego odjazdu „hymn na” 
rodowy“. Uroczystość poświęcenia dworca, chociaż W 
tłumie zgromadzonej publiczności, przeszła przecież 
prawie niepostrzeżenie, najmniej rozumiana przez tych, 
do których urządzenie jej należało. Z gości zaproszo” 
nych nie korzystali wszyscy z zaproszenia, wielu bowiem 
mimo zaproszenia pozostało we Lwowie, po części 
przeszkodzeni zwykłemi zatrudnieniami, a głównie z 0- 
bawy przed cholerą. 

Mimo nader licznego zebrania się publiczności, od- 
było się wszystko spokojnie i bez wszelkich okrzyków; 
publiczność nabrała widocznie czy powagi, czy prakty” 
cznego jakiegoś zmysłu, który mimo zadowolenia, ob- 
jawiającego się w twarzach nie pozwalał jej zapatry” 
wać się na rzecz z zachwyceniem, ale raczej z zimnym 
rozmysłem. 


— Procesa prasowe. We czwartek odbyła się osta 
teczna rozprawa w procosie redaktora i wydawcy Dzien 
nika Literackiego, p. Juliusza Starkla i księgarza p. K 
Wilda, akładajacego spis bibliograficzny nowych ksiażek, 
oskarzonych o umieszczenie w tym spisie tytułu zakazane- 
go dzieła. Skutkiem obrony adwokata p. Rodakowskiego 
i udowodnienia, że wymieniony w spisie tytuł dziełź 
nie był wiernem powtórzeniem tytułu zakazanego dzić” 
ła — uznał sąd obu oska rzonych niewinnymi, 

W piątek odbyła się znowu ostateczna rozprawa W 
procesie czasopisma humorystycznego Chochlika , oska- 
rzonego o zamiar podburzania. Redaktor odpowiedzialny 
p. Zimmermann został skazany na grzywnę 50 zł, i8 dni 
aresztu; autor inkryminowanego artykułu zaś p. Zagórski 
na 6 tygodni aresztu, Obaj założyli rekurs. 

— Sambor dn. 28. sierpnia. Dyrekcje finansów ob 
wodowe, tudzież urzędy ekonomiczne skarbowe otrzy” 
mały zawiadomienie, że temi dniami dwaj urzędnicy * 
wiedeńskiego zakładu kredytowego ziemskiego obj£” 
żdżać będą w szystkie dobra kameralne wschodniej (47 
licji dla przekonania się o dochodach tych dóbr, ich 
stanie gospodarstwa, ich przyszłości i td, 

Czy te oględziny mają na celu zastawienie dób! » 
czy wydzierżawienie, czy może sprzedaż, nikomu f! 
nie wiadome. Domyślać się wolno jedynie mieszkań- 
com krajn, do którego te dobra należą, że takowe 
wciągnięte zapewne zostały w zakres operacyj. finanse" 
wych na pokrycie kosztów niedawnej wojny z Prusami 
i Włochami. 

Chociażby więc dobra te nie były sprzedane, to nk 
wszelki wypadek czeka je poddanie w pewnym stopniu 
kontroli, a może nadzorowi gospodarczemu wiedeń: 
skiego zakładu kredytowego. 

(S) Tarnopol d. 30, sierpnia. Jeszcze jeden du- 
wód, że klika świętojurska russkaho naroda darmo sit 
narzuca biednym Podolanom za batkiw | prowodiriw * 
Do ludu naszego trzeba od sorca mówić, tym językiem 
jaki mu ojcowie w testamencie zostawili, tą mow, J3 
ką z piersi matozynej wyssał. W Tarnopolu odbył się dr 
27, sierpnia, to jest w poniedziałek praźnik na „USPO” 
nyje“. Dostojny ksiądz dziokan deputowany zapro?! 
znanego kaznodzieję ze Zbaraża ks, Adama ze słowom 
bożem. l nie zawiódł się kg. Fortuna, Przybył n28% 
poczciwy bernardyn i przemówił do itusinów ich dro- 
gim językiem, którym oni Boga swojego chwalą, któ” 
rym w szozęściu i niedoli rozumieją się, A gdy pocz% 
wykładać te okropne nieszczęścia, co jak grad posypały 
się zewsząd na głowy nasze i co tak srodze dręczą nA” 
ród nasz, wteły —o wtedy trza było patrzeć na te łzy 
głośne tych biednych sierot, strapionych matek i ludzi 
nieszczęśliwych! () bo takie słowo ruskie powiedziane 
do Rusinów lało balsam na biedne serca ich, To też 
gromkie „mnolisja lita“ było serdeczną odpłatą dla na- 
szego bernardyna, Gdyby cała ta banda tych caropry* 
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kłonuych słubiw, gdyby ci świętojnrey chcieli tylko 
prawde powiedzieć, toby się i tam u góry dowicedziano, 
że Ind nasz caratu i jego Moskalów gorzej sie lęka, niź 
ognia piekielnego, Witkiw i potępieńców. | pocóż go 
tnssczyćż pocóż mu wydzierać najdroższy skarb jego, 
Wiarę i mowe Y... Un chce mówić tak, aby go zrozu- 
miano, i chce, iżby do nicgo tak mówiono, żeby i on 
rozumiał, 

Nawróccie się wy narzędzia wrażej polityki, uderz- 
cie sie w piers; a jeszcze czas: utracicie chresty i ru- 
ble może, ale pozyskacie sobie za to najdroższy skarb 
ho ufność i serce ludu waszego!... Szczęść wam Boże! 


Stan Społeczeństwa moskiewskiego. Temi 
dniami pojawiła się w handlu księgarskim broszurka, 
z wstępem i krótkim przypiskiem stron 32 pod tytu- 
łem : „List filozoficzny P. J. Cząadacwa do Pani ***. 
Tłumaczenie z czasopisma moskiewskiego Teleskop. Kra- 
ków w drukarni ck. uniwersytetu Jagiellońskiego 1866. * 
W formie listu jest to krótki obrazek rozpaczliwego 
Stanu spoleczeństwa moskiewskiego , skreślony przez 
jednego z najgłębszych jego myślicieli i znawców. Z 
bowodu tego „listu* pomówimy na innem miejscu 
obszerniej. 


1 


t Dnia 22. sierpnia zmarł w Warszawie Jan Nepo- 
mucen Kurowski w 83 roku życia, Za czasów księ- 
stwa Warszawskiego był naczelnikiem wydziału spraw 
rolniczych, później zajmował się gospodarstwem wiej- 
kiem, wydał kilka ważnych dzieł gospodarczych; wy- 
dawał także czasopisma rolnicze. 

Przeszłego miesiąca zmarł w Kijowie Antoni K o- 
tipiński, znany kompozytor i nakładca dzieł muzy- 
Gznych. Ustainiemi czasy wydawał pieśni ludu ukraiu- 
skiego z tekstem i nutami; nie doprowadził jednak te- 
80 nader ważnego i cennego przedsiębiorstwa do zamie- 
Tzonej całości skutkiem zakazu władz moskiewskich, któ- 
re jakby na udowodnienie obłudy i podstępu świętojur- 
tów, starajacych się wykazać wrzekomą jedność Rusi 
l Moskwy, nie przestają żywiołu prawdziwie rnskiego 
tak prześladować, jak żywioł polski, 


— Straszna śmierć jeńców, W przędzalni Valtisa 
*- Lratnowie pomieszezono po bitwie koeniggraetzkiej 
00 jeńców austrjackich. Przez nieostrożność wybuchł 
lą trzecim piątrze pożar, i w okamgnieniu zajęły się 
składy przędzy, lnu, konopi i kłaków. Jeńcy w rozpa- 
Czy wyskakiwali z okien trzeciego piętra, woląc nara- 
Zić się na złamanie nóg, rak i karku, niż dać się usma- 
Tzyć w ognin: mimo to znalazło wielu śmierć w pło- 
ieniach, W masie stopionege metalu poznachodzono 
stosy zwęglałych kości ludzkich. Szkoda wynosi do 
300.000 złr. 


— Tragiczna scena odbyła się dnia 28. bm. o go- 
dzinie 4, z południa w Wiedniu, na Dunaju, obok mo- 
stu, wiodącego do Aspern. Jakaś nieznajoma, przy- 
źwoicie ubrana kobieta rzuciła się w nurty Dunaju. Ja- 
kiś jegomość pławiący psa swego w Dunaju, rzucił był 
Właśnie w tej chwili kamień w stronę, gdzie nieszczę-. 
Śliwa tonęła, nie mogąca od razu zatonąć, gdyż kryno- 
Ina i suknie podtrzymywały ją na wodzie. Pies zamiast 
Amienia chwycił ją i starai się ją przyciągnąć do brze= 
£u. Nieszczęśliwa oparła się jednak temu jak najenergi- 
Czniej i wciągnęła z sobą psa w nurty Dunaju. W licz- 
ie wielu swiądków znalazł się odważny policjant (jak 
mówią feldwebel), który niezwłocznie rzucił się na ra- 
tunek, Ledwie jednak zdołał pochwycić tonącą, poszedł 
natychmiast w spód, wciągnięty przez nią, i nie wy- 
Bynął już więcej. Tak więc nieszczęśliwa utonęła sa- 

à wraz z nią ratujący ją policjant i pies. 


Ostatnie wiadomości. 


Naczelnik krakowskiej komisji namioestniczej 
adzea dworu pan Possinger Choborski, przyhył 
ma + "Owa dnia 31..sierpnia rano do Krakowa i 
a g wkrótce udać do Wiednia. 
odług tełegramów z Wiednia z dnia 31. 


sierpnia JekMość nakazał zniżyć koszta utrzy- 


Gospodarstwo, 


przemysł i handel. 


nią dwora na rok 1867 z powodu finanso- | 


szem już kilkakrotnie, aw nr. 198. podali- 
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wych uciążliwości państwa, z 7%, milionów złr. 
na 5 milionów. Aby oszczędność ta mogła przyjść 
do skutku, rodzina cesarska zrzekła się znacznej 
części pobieranych uposażeń. W urzędzie och- 
mistrza dworu nastaną znaczne ograniczenia. 


Jen. hr. Degenfeld, komendant szańca przed- 
mostowcgo pod Wiedniem, został teraz w sku- 
tek zawarcia pokoju listem odręcznym cesar- 
skim z dn. 27. sierp. na własną prośbę przenie- 
siony znowu w stan spoczynku. Komenda tego 
szańcu została równoeześnie zwiniętą. 


Przesilenie mibisterjalne w Wiedniu ma 
się ku końcowi. Hr. Measdorff wraz z referentem 
spraw niemieckich, baronem Biegeleben ma u- 
stąpić. Tekę spraw zagranicznyei vbjąć ina 
Hübner, przybyły z Rzymu (dokąd wraca Bach). 
Wszelako ministerstwo ces. dworu ma się do- 
stać ks. Maurycema Esteriazomu. Majlath po- 
zostanie przy osobie cesarza jako minister wę 
gierski. Wiillerstorf zaś zażądał dymisji. Belere- 
di prowadzi ciągle j:szeze ukżady z Węgrami, któ- 
rzy mają otrzymać swoja własne ministerstwo. 
Zresztą doniesienia dzienników wiedeńskich pod 
tym wzgledem są bardzo bałamutne. 

Austrjacka poczta połowa z dniem dzisiej- 
sżym została zwiniętą, wyjąwszy biura w Cor- 
mons dla 7, korpnsu armii. 

Z Pesztu donoszą pod dniem 30. sierpnia, 
że Najj. Pani odjedzie ztamtąd do Wiednia ju- 
tro (4: w niedzielę). Dzieci pozostają w Peszcie. 
Dn. 29. sierpnia odjechał do Wiednia Aadrąssy 
na konferencje, mające się odbyć u kanclerza 
nadwornego: wezmą w nich udział Sennyey i 
Lonyay. 

Wiadomo, że Saksonia głównie wstawienni- 
ctwu Francji, oraz usiłowaniom Austrji zawdzię- 
cza to, iż nie była zmuszona ustąpić ani ka- 
wałka swego teryterjum, kiedy podezas wojny 
półurzędowe organa pruskie wyraźnie wspomi- 
nały o konieczności zabrania królestwu Saskie- 
mu przynajmniej Lipska z okręgiem. Przedugo- 
dne punkta pomiędzy Austrją a Prusami podpi- 
sane w Nikolsburgu, zapewniły utrzymanie w 
całości kiólestwa saskiego. Nie wiadomo, jak 
ten warunek został wyformnłowany w traktacie 
pokoju między Anstrją i Prusami, ale tymcza- 
sem półurzędowe dzienniki berlińskie grożą Sak- 
sonii pogorszeniem warunków pokoju, jeżeli nie 
pospieszy się przyjąć tych, jakie teraz są jej 
proponowane. 

Główną trudność stanowi kwestja podległo- 
ści wojska saskiego. Rząd pruski domaga się, 
aby wszystkie twierdze, nie wyłączające Drezna, 
miały załogę pruską i aby wojska saskie obo: 
wiązane były składać przysięgę na wierność 
sztandarowi pruskiemu. Saksonia ze swej strony 
zaproponowała zupełnie inną konweneję wojsko- 
wą, ale bardzo jest wątpliwem, aby Prusy przy- 
stały na żądania Saksonii, 

Bawarska Izba deputowanych dodała do u: 
stawy pożyczkowej, o, której już donosiliśmy 
następujący wniosek : Seiślejsze złączenie się z 
Prusami jest jedyną drogą, wiodącą do ostate- 
cznego celu, aby zjednoczyć Niemey z pomocą 
parlamentu swobodnie wybranego, opatrzonego 
potrzebnemi atrybucjami, i aby skutecznie bro- 
nić interesów narodowych, a mogące się zdarzyć 
zaczepki ze strony zagranicy, jeźli zajdzie po- 
trzeba odeprzeć. 

Z Hanoweru donoszą , że Prusy zamierzają 
do tego miasta zwołąć parlament związku pół- 
nocnego. "Tymczasem wiadomości z Berlina za- 
pewniają, że parlament będzie zwołany do sto: 
licy Prus. 

Podług Nordd, Ally. Ztą. tego roku nie będą 
już zwołane sejmy prowinejonalne pruskie, gdyż 
zbierze się sejm, a prawdopodobnie także jeszcze 
i parlament. 

Staatsanzeiger pruski ogłosił dnia 30. z. m. 


GAZETA NARODOWA z dnia 1. września 1866. 


w ZEZIA 


Najpierw knpił fabrykant saski około 300 
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zniesienie zakazn wywozu zboża. paszy, bydła 
przez wszystkie granice, a wywozu broni i a- 
municji przez grauieę polską. 

la Presse z d. 29. sierpnia popiera żądania 
dziennika 5iécla, by z prowineyj nadreńskich u- 
tworzyć oddzielne neutralne niezawis!e państwo, 
przypominając, że jest to myślą także Persi- 
gnyego. 

Posłem austrjackim w Berlinie ma zostać 
bar. Brenner, który prowadził układy w Pradze. 

Z Rzymu piszą do Czasu, że wiadomość od- 
stąpionia w. ks. Poznańskiego Moskwie, krąży 
w Rzymie jako niewątpliwa. Mnodzy dygnitarze 
upatrują w niej z rądością dowód sojuszu obn 
północnych mocarstw przeciw Francji. Ufają 
przytem, że się Austrja także przeciwko niej 0- 
bróci, i że tym sposobom stanie na nowo święte 
przymierzc, najdroższy sen i ideął dostojników 
rzymskich. 

Journal des Debats otrzymał Z Florencji do- 
niasienie bardzo nieprawdopodobne, że książę 
Humbert ożeni się z jedną z areyksiężniczek 
austrjackieh, która otrzyma Tyrol południowy, 
a może i inne ziemie w posagu (Minęły te cza- 
sy, kiedy dawano ludy w posagu), a papież, za 
pośrednictwem Austrji pojednany z Wiktorem 
Emanuelem, osobiście pobłogosławi temn związ- 
kowi. 

Wymiana jeńców między Austrją i Włocha- 
mi już prawie ukończona; pozostają joszeze tyl- 
ko słabi i ranni, znajdujący się po szpitalach. 

Z: Paryża donoszą pod dn. 30. sierpnia , że 
Vegezzi mą się znowu udać w misji do Rzymu. 

Z Aten donoszą pod dn. 23. sierpnia; iż 
Turkom nie udało się otoczyć powstańców kan- 
dyjskich, którzy się dalej okopują. Wiele ro- 
dzin opuszcza wyspę; oczekują tam przybycia 
okrętów europejskich. 

Patrie dowiaduje się, Że Turcja dla okaza- 
nia swej dobraj chęci pojednania, miała się zde- 
cydować do zrobienia Kandjotom kilku nstępstw, 
ale tylko pod warunkami, nby broń złożyli. Re- 
prezentanci mocarstw w Konstantynopolu, jak 
słychać, uważają te ustępstwa za dostateczne ; 
spodziewają się. «c przewódzcy powstania, któ- 
rzy postarali się o pozwolenie zebrania się na 
kcnferencję na dain 31. sierpnia, mającą się od- 
być na pokładzie fregaty pancernej „La Reno- 
móc," pokierują się duchem pojadnawczym. 

Szef sztabu sułtańskiego Mahmud Basza zo- 
stał wysłany w misji na wyspę Kandję, aby się 
ułożyć z powstańcami, lub użyć przemocy. Do 
dnia 13. z. m. nie było żadnego starcia zbroj- 
nego. Dla zbadania sporu z konzulem amery- 
kańskim w Larnace wysadzono komisję mięszaną. 

Wiadomości, iż w Konstantynopolu ogłoszo- 
nym został stan oblężenia, zaprzecza jak naj- 
mocniej poselstwo tureckie w Wiedniu. Natomiast 
twierdzi ono, iż wzburzenie umysłów w Tarcji 
europejskiej potężniejszem jest o wiele, niż po- 
wszechnie mniomają. Obawa zachodzi, aby mia- 
nowicie w 'Tesalii i Epirze nie wybuchło po- 
wstanie. Omer paszą z większą częścią swego 
wojska odwołanym został z Giurdżewa nad Du 
najem i obejmuje dowództwo w Monasterze. 


, Z Konstantynopola donoszą pod dniem 29. 
sierpnia do Morgenpost : Na granicy greckiej bę- 
dą ustawione trzy korpusy, 4 główną kwaterą 
w Jasinie, pod naczelnem dowództwem Omera 
baszy. Do Kandji odpłynął jeden okręt liniowy 
i dwie fregaty z wojskami lądowemi. Poseł tu- 
recki, rezydujący w Atenach, Photiades, został 
tu powołany dla odebrania nowych instrukceyj. 
tutejszy poseł moskiewski, jenerał Ignatiew u- 
dał się do greckich mnichów na górze Athos. 
(Wiemy już o tem oddawna z korespondencji 
naszej z Konstantynopola; p. r) Panuje tu po- 
wszechne oburzenie tak między Turkami jak i 
Grekami. 
Z Petersburga donoszą pod d. 29. sierpnia: 


fouchenx, 


należały do tych przedmiotów 
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Car i carowa dali na cześć posła amerykańskie- 
go wielki bankiet. Car wniósł toast na cześć i 
powodzenie Stanów Zjednoczonych i na wzmo- 
enienie ścisłych stosunków między “obu krajami, 

Według douiesień przez Paryż, znaczne ma- 
sy wojska moskiewskiego posuwają się ku gra- 
nicy rumuńskiej. 

Urzędowa Siewier. Poczta zbija doniesienia 
prywatne o wypadkach w Syberji. Cel powsta- 
nia jeszcze niewiadomy, liezba powstańców 
przesadzona. Powstanie nie wybuchło. bynaj 
muicj na rozmaitych punktach, ale tylko na dro 
dze Kongo-Baikal. (Jaką wagę należy przypisy 
sio), temu zaprzeczeniu, rozumie 8ią samo przez 
Bię). 

, Podług doniesienia z Londynu d. 29. sie! 
pnia odbyła się w Birmingham, olbrzymia de 
monstracja reformistowska. Zgromadzenie skła- 
dało się z do 200.000 ludzi, między tymi depu- 
towani z Loudynu i innych miast. Mowy przyj- 
mowano z zapałem. 

W Meksyku bardzo groźnie muszą wyglą- 
dać stosunki dla cesarstwa, gdyż prócz licznych 
uwięzień i to osób najznakomitszych, w bardzo 
wielu miejscach zaprowadzono stan oblężenia. 
Autorem spisku był Santa Anna, - Cesarz kazal 
mu skonfiskowąć dobra, ale zwolennietwa musi 
mieć bardzo mało, skoro był zmuszony utwo 
rzyć ministerstwo z samych Francuzów, po naj 
większej części wojskowych. Zresztą szczegóły 
podamy jutro. 

Cesarzowa Karolina ma z Miramare udać 
się do Rzymu, a ztamtąd wrócić do Fraucji. 

Ważną jest wiadomość z Nowego Jorku, iż 
prezydent Stanów Zjeduoczonych wydał ode- 
zwę, w której ogłoszenie przez cesarza Maksy- 
miliana portu w Matamoras w stanie blokady, 
nazywa pogwałeeniem praw neutralności i tra- 
ktatów z Unią. Odezwa świadczy o nieprzyja- 
źnem usposobieniu rządu washingtońskiego dla 
cesarstwa w Meksyku, i jest zarazem groźbą 
dla Francji, gdyby taż miała dalej popierać trou 
Maksymiliana, 

Pierwszy wypadek cholery w Krakowie 
zdarzył się podług Przeglądu Lekarskiego dnia 26. 
Sierpnia. 
an "> O a MBA 


Telegramy „Gazety Narodowej." 


Petersburg dnia 31. sierpnia. 
Dzisiejszy Journal de St. Petersbourg zamie- 
szcza półwzędowy artykuł o polityce Mo- 
skwy wobec spraw niemieckich i misji 
Manteuflla. Pisze: Rząd ces. moskiewski 
proponował, aby wezwać Europę do udzia- 
łu przy zbadaniu zmian, które się porobi- 
ły w równowadze europejskiej, opartej na 
traktatach. Propozycja ta pozostała bez 
poparcia. Zasada europejskiej solidalności 
(Solidalitaet) została w tej chwili właśnie 
przez te mocarstwa usunietą, których obo- 
pólna zgoda stanowiła ową solidalność. 
Rząd ces. moósk. wstrzymał się od wyja- 
wienia swojego zdania z tego powodu, a 
rezerwując prawa Moskwy jako mocar- 
stwa pierwszorzędnego, ma swobodną rç- 
kę do działania. W tym względzie "Y 
ną dlań wskazówką pozostaną narodowe 


w ' 


interesa Moskwy. f 
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Urodzaje w królesiwie Polskiem. 
wzą Jednego z dzienników warszawskich pi- 


ga 0 Urodzajach z powiatu piotrkowskie- 
wą „oć dniem 18. bm. co następuje: „Żni- 
agaa tygodnia pokończone : najemnik w 
dnie był łatwy; zbiory co do kóp śre- 
ko gy mót żyta dobry, pszenica zaś rzad- 
tia gi Zie zdrowa, bardzo czesto w niej tra- 
iw wiĘpieć. Ziarno też nie, wykształcone 
por n miejscach z przyczyny deszczu 
Szezęzó, Jarzyny mniej jak średnie, tatarki 
"nadeh, Iniej w tym roku się udały. Przy 
fje wdzącym zbiorze potrawów dobrze 
/ brzekjępomnieć gospodarzom, aby storząc 
adali warstwami potraw wraz ze sło- 
n: Hey to ozimą czy jarą, byle tylko zdro- 
gorzy "AW bowiem stm ustorzony zawsze 
ach niei nie można go używać aż po mro- 
wycia słoma zaś zbytek tłustości z potrawu 
i ska I nabiera zapachu i smaku siana. 
tarza jk takiego sprzątania nigdy inwen- 
mjg, hig chorują, konie mianowicie nie zoł- 
słojąę PROCZ tego, przy sprzęcie potrawu 
Sprzeci już tak nie dogrzewa jak przy 
dzję © siana, potraw więc, choć nie bę- 
zbyteJSUszony znpełnie, to słoma z niego 
Ram wilgoci wyciągnie. Piszący te słowa 
| wszy (świadczył tego sposobu a zastósowa- 
nika big doń, już nawet w konci paździer- 
| cz rezultat miał jak najlepszy, W okoli- 
| tg M powiecie wieltńskim urodzaje są gor- 
njn w powiecie piotrkowskim, tak przy- 
W przedstawiały się przed żniwami,« 
nnych okolicach kraju urodzaje by- 
niżeli aaite, w ogóle jednak raczej dobremi 
bialski e! nazwać je można. 4 powiatu 
tych iego w Lubelskiem donoszą, iź w tam- 
mie, Mach urodzaje w tym roku były 
Wszygęj Przynajmniej zdążono sprzątnąć 
zosta} "O Przed deszczami, tak że nic nie 
ER polach. 
rą owiątu 
śl mekiej) pis 


tnięto vły bardzo dobre, a co więcej sprza- 
z powi 0 I as. Z Litwy donoszą 
Żę i patu Święciańskiego w Wileńskiem, 


były nader pięk oć 
Cze trochę zbiorom przeszkadzały. k 


5 Prz 

ż estroga dla asckurułąe "A 

Glad, Powodu bankructwa rE jig 

4 po isekuracyjnego „e. k. uprzyw. Nuo- 

Potr. ista w J'ryeście*, każdy asekurujący 

minaj ele się mieć na baczności, przypo- 
liśmy w powszechności w piśmie na 


śmy na tem miejscu wyciąg z pisma perjo- 
fycznego lipskiego, wskazujący przyczyny 
bankructwa wyż wymienionogo zakładu. 
„Oto bilansy rachunkowe , publicznie ogła- 
szane okazały się znpełnie fałszywemi*. 
Dziś mamy przed sobą Niemiecką gas. aseku- 
racyjną, w Berlinie wychodzącą, nr, (5, 
gdzie w korespondeneji z Wiednia pod dn. 
16. sierpnia rb. znachodzimy wyjawienie, 
że „zakład Nnova Societa nie sam jeden 
nosił zarody bankructwa”, bo z innymi za- 
kłądami asekuracyjnemi w Austrji operu- 
jącemi, dla braku funduszów rezerwowych 
nie lepiej się rzeczy mają. a „jeśli te ro- 
dzone siostry Nuova Societa za nią wkrótce 
pójdą do grobu, to nie będzie wcale cudem. 
Ażeby zaś interegowani nie podpadli podo- 
bnym nieprzyjemaościom (jak  asokuraci 
Nuova Societa), to niechaj wiedza. „że u 
nas wiele jeszcze innych akcyjnych towa 
rzystw przez fałszywą rachunko- 
wość nosi w sobie zaród upadku, a ban- 
kruetwo ich jest nieuniknione, jeśli upadek 
towarzystwa Nnova Societa nie stanie się dla 
nich powodem zupełnego przekształcenia“... 


Lwów 31. sierpnia. Mec pszenicy 3,14, 
żyta 2.02, jęczmienia 1,70, owsa 1.12, hre- 
czki 9.34, kartofli 91 kr., cetnar siana 88 
kr., cetnar słomy 62 kr., sag drzewa bu- 
kowego 9.60, sag drzewa sosnowogo 7,35. 


Wiedeń 28. sierpnia. Wełna cionka i 
bardzo cienka jest poszukiwaną tak przez 
fabrykantów krajowych, jak i zagranicę. 
W ciągu tygodnia sprzedano tu około 2.000 
cetnarów. Wełna grubsza, do niedawna jo- 
szcze poszukiwana, teraz mniej więcej jest 
zaniedbaną z powodu nastania pokoju. 


, Ołomuniec 28. sierpnia. (Zboże.) Psze- 
nica 4.86—5,50—6,14. AB n ER, 77 
jęczmień 2.48—291—3,16: owies 1.78—0— 
2.43; proso 3.11—3 47—3,91 ; groch 5.20: 
soczewica 5,20; siemię lniane 2,80 __9.g95—. 
3 złr; mak 7,93—8.43—8.68 mierzyca. 


Wiedeń 28. sierpnia. Okowita zbożówka 
z ręki 50—551/,; melaska 64|,—55; melaska 
na dostawę we wrześniu--listopadzie po 50 
kr. za gradus. 


Peszt 88. sierpnia. Mierzyca pszenicy 
banackiej 8714—39 ftw. 5.25 gotówką. 88— 
89 ft. 5.30 trzymiesięcznym wekslem. Owies 
45—45 ft. 1.65 na dostawę w październiku. 

Imianka po 01/,—6%, złr. za korzec. 


Berlin 24. sierpnia. ( Wełna). Ustawi- 
ezno dopytywania się o czesanki wywołały 
i w tym tygodnin obrót bardzo ożywiony. 


cotn, cienkiej wełny pomorskiej po 69 tal., 
potem ajent przędzalni naugsburgskiej oko- 
ło 1800 ceto, pomorskiej i cienkiej pru- 
skiej po 67—68 tal. a ajent południowo- 
wo-niemieckiej przędzalni około 300 cetnr. 
mekłemburgskiej i pomorskiej pa równej 
cenie. Krajowi fabrykanci zakupili około 
1000 cetn. dobrej wełny na sukna po 67— 
70 tal. i około 200 eetn. polskiej po 60 tal. 
Zagraniczni kupey znchowywali się znowu 
zupełnie bezczynnie. Przybyło też jnź dzi- 
siaj kilkn kupców, którzy zwykli robić tu 
znaczne zakupy, dla czego spodziewamy 
się, iż następne sprawozdanie nasze o ar- 
tykule tym będzie pomyślno. 7 Prus i Pome- 
ranii przybywają codziennie nowe dowozy. 

Lwow d. 30. sierpnia. C. k. jeneralny 
konzulat w Mołdawii donosi, że rząd ru- 
muński postanowił na dniu %7. lipca r. be, 
ze względu na oblity plon pszenicy, żyta i 
owsa w całym kraju znieść wydany dawniej 
zakaz wywozu tych gatuuków zboża z o 
kregów Dorohoi, Botuszany. Snczawa,Niamz, 
Bakau i Jassy, zatrzymując powyższy za- 
kaz tylko eo do knkurudzy, prosa i ję- 
czmiania Z uwolnieniem dowozu tych ro- 
dzajów zboża od wszelkiej opłaty celnej, a 
to dlatego, iż skutkiem tegorocznej posu- 
chy chybił w Mołdawii zupełnie plon kukn- 
rudzy, tego głównego artykułu pożywienia 
klas niższych. Z tej samej też przyczyny 
zakazał rząd rumuński pedzenie wódki z 
pszenicy, jęczmienia i kukurudzy, i rozpo- 
rządził, ażeby wszystkie docbody gmin, 
jak również fundusze pozostałe jeszcze ze 
składek, urządzanych za rządów ks. Kuzy 
na broń, pomniki itd., użyto zostały na za- 
kupno dla gmin dotkniętych niedostatkiem. 
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Część urzędowa. 

Rozporządzenie ministerstwa stanu 
z dnia 22. sierpnia 1866. obowiazujace 
w Czechach, Dalmacji, Galicji z Krakowem, 
Austrji powyżej 1 poniżej Anizy, Salzburgu. 
Styrji, Karyntji, Krainie, Bukowinie, Mo- 
rawii, Szlasku Í Wybrzeżu w dodatku do 
rozporządzenia ministerjałuego z dnia 20, 
sierpnia 1857, D. U. P. nr. 159, objaśnia- 
jące g. 4, patentu e Droni z dnia 44. paź: 
dziernika 1852 D. U. P. nr. 223, 

Celem rozstrzygnięcia F zachodzących 
wątpliwości i zapytań, ministerjam Stani 
w porozumieniu z ministerstwami sprawie- 
dliwości i policji uznało za Btósowne po- 
stanowić, aby sprzedawane w handlu pró- 
Żne rurki na patrony z kapslami do strzelb 


z tyłu nabijanych, tak zwane patrony Le- | Srubro g3 100 gł. w. a. . . 


e 


amunicji, do których odnosi się 8. 4. pa- 
tentu o broni z dnia 24, października 1857, 


Wiedeń 30. sierpnia. 


| Płacą |Ządają 


zł. | c.] zł. | c. 


D. U. P. nr. 223, n zatem ahy postanowie- | su Motaliki na wal, zust. 53,75]. 54/00 
nis względem wyrobu. przedaży i posiada: | "pożyczka narod. . . .| 6825] 68|75 
nia pozwolonych przedmiotów amunicji. by- | > Metaliki na m. k.t- «| 61,00] 61/25 
ły zastósowane i do tego artykułu. „ Obl. ind. niż. austr, , . 78/00 29 |00 
Mc » r n» węgierskie . .| 67/00] 67175 

Przyjechali do Lwowa d. 29. i 30. | »  » „ chor.isław. .| 69,90} 70460 
sierpnia. Pp. Armatowicz €. z Krakowa. | -  » „ galicyjskie , „| 66,00] 67,50 
Pieńczykowski J. z Wybranówki, Łączyński . a a bakowińskie, | 64 50; 65 50 
I. z Batiatycz, Roszkowski A. z Brykonia, A a „ Siedmiogr. * . 65,90 | 66 09 


Marmorosz J. z Krakowa. Polanowski S. 
z Moszkowa. br. Brunicki J. z Podhorzoc, 
Ofenheim W. z Wiednia, hr. Krasicki E. z 
Liska, hr Stadnicki S./z Warszawy, Komar- 
nicki B. z Basowa, Niezabitowscy F.i L. z 
Zameczka. Rubczyński W. z Stanina, hr. Dro- 
hojewski Z. z Balic, Porosiewicz M. z Sasowa, 
Albinetz T. z Jas, Terlecki J. z Smolnika. 


jechali ze Lwowa d. 29. i 30. 
mat" Pp. hr. Borkowski 5. do Uhryno- 
wa dolnego, Bołoz Antoniewicz A. do $komo- 
roch, Bal F. do Vuligłów, Bernatowicz W, do 
Moskwy. Ghyka K. do Jas, (tuszkowski K. 
do Nowegomiasta, Janko H. do Iloszan, 
Kłeski J, do Wierbiąża, Kossowski J. na 
Wołyń, Nachtwcich J. do Wiednia, Katyń- 
ski S. do Grodowca, br. Brunicki J. do Pad> 
horzec, Pinńczykowski J. do Wybranówki, 
Krajewski M. do Czech. 
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Pożyczki loteryjne. | 
Oblig. gal. pożyczka głodo= 
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oo|oo] „00 |00 
144 |50[145,00 
74,00] 75.00 
85504 86400 
T1 {80| 72400 
78{50} 79100 
78:50), 79350 


d 118/25 M8 ,75 
«| 00,00; 00/00 
„$ 24 00 26 0u 


2300 
26100 
22|00 
93,00 
17;00 
20 00 
12 50 
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z |= |= Indal | Listy zastawne. | 
Kurs Iwowaki, yw. afya | monecie kony, )i® Win. | galooleonies 
z dnia 31, sierpnia. zł. jet. zł. ob | w walucie nastr. )19 O 30 40] 50100 
Dukat holenderski - =| p iagoa gia: zak kred. ay 63 00,001 O 


' Austr. Zakł. kred. ziem. 


101190: 102;00 


Dukat cesarski | « « sà G 09? 6,07 ; . 
Moskiewski półimpcrjał 10,97] 10J43 p Pkajebankówipizenyśjąn 1 | 
Moskiewski rubol srebrny , 16915 T L | Banku narod. gustr. , e «1720,00 131 [00 
Moskiewski rubel papierowy) 1:55] 158 „  anglo-anstr, . l 75,0] 75:50 
Pruski talar kur. « © « . 186] 1191 | Zakładu kredytowago , . .|156:8)]157.00 
Galie, listy zast. w. a. 67 50] 63,00 | Kolei-półn. Fordyaanda . .j164 005164 59 
Galia. listy zast. m, kğ 15 70 87; 11:70 „galicyjskiej. e „ „ {294 50,205 09 
Baileyj. oblig. indem. „33 5 | 66 20 67110 | "zorniowioę 5 wpł. całkowitaj174,00|170 50 
vożyczka narodowa -47E 67 50 65 75 Karsa zagrauiegne. | II 
Akcie kolej žel, ea]. Pd 4424208 00f297 OU (3-miesięczne). | i 
oława Eo WENN == | Ancsb.Ł104 Zk.efróara w ALO 
pporocaLy Cari WIEGEMKI N. A. Praakt. ne M. 100 . „ ...[109,25]109 |75 
z Gia 81, sierpnia. zi Je. | Aamb. 100 marke . : - aslo 06 150 
WADA Bf. RL ca ZOOIG). ri. *62180 Londyg 10 fnt, . . „ . .4129|50]180 45 
Pożyczka aai. tbi Bo 20100 Am. ki] 68/19 | PAYÈ 100 frank. 2-20 2-2] SUSON 51575 
Los 4 r. 1850 sish + + + a „| 19,80 Warszawa 30. sierpnia. | | 
js Bauku nar. za 1000 gl. . . | 729100 Półimperjały , , „ rublij 00001 00.00 
| +,  Fowarzyat. kred. na 200 gl. .J156,80 | Listy zastawne IL ok. „ k 00/00] 62,75 
Londyn 10 fnt. szterlingów. *. .|123:50 p = kupon, „ | 004754 00/00 
Uukaty sesarskie zztuka . „. . . „| 6,08 | Akcja kol. żel. war.-wied, » 78150] 74/50 
„0126 50 > A war.-bydg. a 64183] 65/43 
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C. k. uprzyw. Towarzystwo kolei | M. B, Smagłowski 


1_s Iwowsko-czerniowieckiej. 2704 


OBWIESZCZENIE. 


Od pierwszego września r. b. 
aż do dalszego zawiadomienia po- 
bierać się będzie przy taryfach 
dla osób cywilnych i wojskowych 
jazdy koleją lwowsko-czerniowie- 
cką doliczkę 250/, ażia. 

Wiedeń 30. sierpnia 1866. 
Rada zawiadowcza. 


W drukarmi c. k. Uniwersytetu Jagielloń- 
1—3 skiego w Krakowie wyszedł 2701 


Słownik polsko - łaciński 
ks. A.Bielikowicza, dyrektora gimnazjum, 


w dwóch tomach 
i jest do nabycia we Lwowie w handlu 


HERCOKA i ARNOLDA 


przy ulicy Hal ekiej 1. 240 wprost katedry. 


W tymże handlu można nabyć 
komplet pierwszego półrocza 


„GAZETY PRZEMYSŁOWEJ“ 


ilustrowanego organu przemyslu, ręko- 
dzielnietwa i handlu krajowego. wyda- 
wanego przez Walerjana Kołodziejskiego, 
inżyniera cywilnego w Krakowie 
po cenie pierwotnej 3 złr. w. a. 
zm zompiet, 
gdzie także prenumerata i inseraty dla tego 
1—3 dziennika przyjmuje się. 2101 


Zupełna wyprzedaż 


TOWARÓW KORZENNYCH, 
KAWY, CUKRU, HERBATY, 


różnych rozołisów, ramu, porteru, win 

wszelkiego rodzaju i tp. po cenach zna- 

cznie zniżonych, odbywa się codziennie 
w handlu 2705 1—5 


N, A. BOZIEWICZA 


przy placu Marjackiin pod l. 342 


ulicą Halicka pod 1. 290. 


cheacym używać 


Kurację Winogronowa 


bede mógł dostarezać od 9, września b. r, winogrona słodkie jak miód, 
sprowadzane wprost z Vóslau, tak szczepu włoskiego jako też ikrajowego. 


Najtańsze ceny po otrzymania pierwszego transportu ogłosi aliszami 


Karola Baltabana 


P 
V 
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v 
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HANDEL KORZENI, HERBATY i WIN 


Eloktra-magnetyczna. kuracja. 


Dr. med. Żałużny, czło A 
kultetu wiedeńskiego RU ka t ai a 
wszechnym szpitalu w Wiedniu, a od 12 już 
łat właściciel instytutu elektromagnetyczne- 

o leczenia, podaje do wiadomości, iż przy- 
ył do Lwowa, a że tu przez dłuższy czas 
bawić zamyśla, więc podczas swego tupo- 
bytu będzie chorym lekarskiej rady udzie= 
lać i także elektromagnetycznie kurować. 

Kuracja elektromagnetyczna żadnych bo- 
łów nie sprawia, i ze wszystkich lekarskich 
środków najlepiej i najprędzej pomaga na 
wszystkie reumatyczne i artrytyczne sła- 
bości, na ból głowy, migrenę ina wszy- 
stkie bule nerwowe i kurczowe: na sła- 
be nerwy i osłabienie tak całego orga- 
nizmu jak też pojedyńczych organów, 
szczególnie żołądka i genitaliów. na ble- 
dniee, irytacje spinalne, paraliże, skro- 
fuliczne i hemoroidalne słabości, na 
słaby słuch i głachotę, a osobliwie na sła- 

e oezy i ślepotę, na zapalenie oczu itd. 

Ordynacja dziennie od 10—12 i od 3—4 
godziny, 
wg E r Lwowie na 4” iłów 


Dnia 7. września 


koni oeda 12. do 15. 
oni robocz ch, których do- 
robót przy a ~} tychczas do 
ckiej kolei używany, BI ozerniowie: 
targowicy końskiej sprzedawaną j een 
takowe można Worea M idzieć 
przy rogatce Grodeckiej 2/09 "ga! 


e a 
Jarmark na konie 
drugi tegoroczny odbędzie 
się w mieście obwodowem 
Tarnowie w Galicji na dniu 
17. września 1866 i następnych. Ko- 
nie przyprowadzone nie ulegają opła- 
cie targowej. 2100 IS 
Tarnów d. 23. sierpnia 1866. 


L Āā 


GAZETA NARODOWA z dnia 1. września 1365. 


Lauréat. 
Gradué . 
Anc., Protesseur dans des colléges de Paris 
et de Londres a l'honneur de prévenir 
le Public qu'il se trouve chez lui tous łes 
jours de 12a 1h. — 573/4 vis-a-vis de l'école 
d'équitation (ujeżdżalnia). Il fait, aux Eleves 
avancés des cours supérieurs dAnglais 
et de français d'apres ses notes prises aus 
universités de Londres, de Paris et d' Edim- 
bourg. Il enseigne les principes de la Lo- 
gique essentiels pour faire une bonne com- 
position — VElocutionż— la technologie du 
commerce — les divers genres de correspon- 


dance etc. 2703 1—2 TH a 
Ujhelyi, 
2660 dentysta z Krakowa 3—! 


podaje niniejszem do wiadomości, iż na kil- 
kakrotnie wyrażone życzenie do Lwowa 
przybył. że podczas swego pobytu zajmo- 
wać Się b: dzie leczeniem słabości u-t i zę- 
bów, tudzież wykonuje potrzebne operacje 
wszelkiego rodzaju, a mianowicie: plom- 
bowanie zębów. wstawianie pojedyn- 
czych zębów. całkowitych i połowi- 
cznych szezęk ze złota, platyny i kau- 
ezuka z najnowszych angielskich i a- 
merykańskieh emailowanych zębów. 


Pomieszkanie znajduje się przy placu 
Halickim pod l. 1 naprzeciw kawiarni Mil- 
lera, i ordynuje od 9. rano do 3. po południu. 


(a Kamienica 


w Stanisławowie piątrowa i 
DWOREK z ogródkiem w środ- 
ku miasta, przy najgłówniejszej ulicy, nie- 
daleko dworca kolei położone, na 7 partyj 
mieszkalnych podzielone, z stajnią na ko- 
nie i wozownią mnrowaną. z wolnej ręki 
do sprzedania razem za 6000 złr. w. a. 


Bliższą wiadomość powziąć można u 
lekarza miejskiego Wielmożnego Bojaka 
w Haliczu. 2609 3—3 


C. k. uprzyw. Towarzystwo kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 


DT WA KA Z Z O E L O COCA 


anamer 


Podaje się niniejszem do wiadomości, iż 


KOLEJ LWOWSKO-CZERNIOWIECKA 


została z dniem 4. września b. r. otwartą i oddana 


diz użytku pu 


biicznego, 


i że od tego dnia rozpocząi się przewóz osób, pakunków, posyłek pospie- 


sznych i ładunków 


towarowych. 


Ruch kolei rozpoczął się od dnia powyżej wymienionego o godzi- 
nie 10. rano ze Lwowa wedle porządku jazdy pociągu Nr. 1. 


Tymczasem będa odchodzić regularnie tylko pociągi osobowe Nr. 1 


i Nr. 2, pociagi zaś ciężarne jedynie podług potrzeby. 


2685 3—3 


Z dniem 15 września r. b. nastąpi ruch jazdy w całej pełni. 


Wiedeń dnia 28. sierpnia 4866. 
Rada zsawiadowcsua. 


PLAN JAZDY 


dla poc 


y 


na ces. król, uprzy wil. 


Lwowsko-Czerniowieckiej kolei żelaznej 
od dnia 4. września 1966 r., aż do dalszego zawiadomienia. 


Że Lwowa d Czerniowiec i 


z Czerniowiec do ILwowa 
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0 S t u NTr. I. Nr. FIE. Q S t 2C « a Nr. IT. Nr. EW. 
Reed g. | m.|g. | m. g. | m.|.g. | m. | g | m.] g. | m.| g. | m. g: | mf 
E An „saGasa aa Przedp. iot — |W nocy 10 |-- — | Czerniowce Rano | 6| 25|Wieczór| 6 | 30 
|-'4-|-Stazesiołe . ........ 10145|10|52|10 47|10 53 R o JEKJIE TORÓW 6,49] 6152] 6 56| 6 59 | 
D.a} Wybranówka ....... 11|21l11 22|11 21]11 |22 4gjoŚnitym 172 gal sa toż |. 7,30],7138| 7 32] 7 |45 
6.,| Borynicze ..... . . |11/35 11 | 43 199035 i 6,| Zabłotów .. 8| z] 8l20] 8,14] 8 26) 
SNOROBGEOY EA mg: | 12] 3]12) 6]12; 2]12| 7 9,| Kołomyja ..... 9-8] 9120| 9, 9] 9/25 
9 | Bortnikj . ..... „... |i2|20|12|23)12 20|12]23 11,| Korszów ..:...... 10| s|10| e|10| 8|10,13, 
11,| Bukaczowce ..... 7..|12|52]1| 212 51] raf |-a3. | Otynia „000007 . 10 |35| 10] 47 | 10 |42|10 |58 
13 | Bursztyn . ... ... „...| 1/26] 1)31 1 26 132 | 16.4] Stanisławów ....... 11 2|i1 so|11 |38|12 | — 
14,|Baliczz a W m 407 T kak=L)SZI SZ ZJ e | Ż | 18. Jezupoł 104 vuis apay]: 12 16l12|29|12,25|12 29 
165 Jezypol "tr 2 4 „e K 1.2029] Swasna 20] 0 |33 i 20; Halicza”: zyj, a was |. 12|45|12|55|12 52/12, 58 
18,| Stanisławów . - . . .... 3| 4] 8)30] 3| 4j 3|30 | 22 | Bursztyn ..... : 1| Tef 1/26] 1 18] 1 26, 
boj Oza r M |. 4|14] 4/30] 4 14| 4/30 ` 28.,] Bukaczowee ... .. 158| 2] 2f 1|5o| 2) 2, 
| 28,| Korszów ......1... 5/16] 5/18 5116 akt 26;,|- Bortniki me t eane, 2135] 237] 2132] 2 34. 
25,| Kołomyja ..... : 2 (|. 5/60] «6 5 PL 6, 5 | 26.,| Chodorow E 4... .5: 251] 2156| 2|48| 2 54. 
28.. | Zabłotów toln="yng"" LIU, |, 6|40| 6|52| 6/40] 6152 _28.,| Borynicze « . «. ...... 3/14] 3|21] 8,13] 3 21) 
św Si a AWE „areo. | 7120] 7/37] 7120] 7/30 29.,| Wybranówka 1 3/84] 3|85| 3134 3,35 
ETF OWIEC CA) | 8/14] 8/20 8 | 7] 8112 32 |aStaresioło £.piaiw f, 4) 5} 41413] 4) 5] 4,10 

35 | Czerniowce . . ...... | 8/45|Wicczór Ex Rano | 30m) Mod UTME MOUMEN |. 5 | — |Wieczór| 5 | — | Rano 


U | WY a g de 
Pociąg Nr. I. jest w związku z przychodzącym z Krakowa do Lwowa pociągiem Nr. 1. c. k: uprzy. gal kolei Karola Ludwik* 


" n n ” " a A n n II. LJ » uj ~“ w 
Pociąg Nr. IL jest w związku z odchodzącym ze Lwowa do Krakowa " * ty: a " n s s 
“ ” p] n 4 n n m a . " ” n ” 
2096 208 Wiedeń 45. Sierpnia 1866. 


C. k. uprz. Towarzystwo kolei Łwowsko-czerniowieckiej. 


OC. NA A 
Wydawcy : Jan Dobrzański i Witales W. Smochowski. Główny współpracownik : Jan Dobrzański Odpowiedzialny redaktor : Antoni Orzechowski, Druk Kornela Piiler** 
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1566. DODATEK do 


r (91 „wiZETY NARODOWEJ, 


Lwow d. 20. sierpnia. 

Cesarz Napoleon przez swego posła 
czynił przedstawienia w Berlinie, iż sko- 
ro Prusy tak znaczne czynią zabory w 
Niemczech, należałoby pomyśleć o kom- 
penzatach dla Francji, dla przywrócenia 
równowagi. Gabinet berliński na to przed- 
stawienie oświadczyć miał, że wobec u- 
sposobienia w Niemczech, nie byłby w 
stanie ustąpić ani piędzi ziemi niemie- 
ckiej. Każde ustąpienie naraziłoby go na 
możliwe zniweczenie szczęśliwych re- 
zutatów wojny. Swiatły i umiarkowany 
cesarz -—- piszą pruskie dzienniki — dał 
się przekonać tym argumentacjom, uzna- 
wszy je za zupełnie słuszne, i cofnął swe 
niewłaściwe pretensje, wytłumaczywszy się 
przed gabinetem pruskim, iż tylko party 
od opinii publicznej, je podniósł. Dodają 
jednak te Żródła pruskie, iż cesarz Na- 
poleon wyraził przytem swą nadzieję, iż 
Prusy po za linię Menu nie zechcą posu- 
wać swych zaborów. Wiadomości te o 
podobnym przebiegu rokowań między Prn- 
sami i Francją mogą być istotnie pra- 
wdziwe, ale jeżli są prawdziwe, to wido- 
cznem jest, iż opowiadają tylko jedną 
połowę z rokowań  francuzko-pruskich, 
zakryta zaś jest druga połowa, nadająca 
dopiero pierwszej doniosłość i znaczenie 
istotne. 

Jeżli Prusy nie chcą Francji przy- 
znać dobrowolnie ziem, które pokonanej 
Francji przyznano w r. 1814, to niepo- 
dobnem stało się cesarzowi Napoleonowi 
stawiać teraz to żądanie na ostrzu oręża. 
Byłoby to przyspieszyć zlanie się całych 
Niemiec pod berłem pruskiem, wywołując 
narodową niemiecką przeciw Francji woj- 
nę. Byłoby to Prusom ułatwić opór i przy- 
sposobić koalicją przeciw Francji. Już te- 
raz głoszą niektóre dzienniki pruskie, iż 
gabinet paryzki cofnął swe pretensje, spo- 
strzegłszy, iż między Berlinem, Londy 
nem a Petersburgiem rozpoczęły się po- 
Tozumiewania w celu powstrzymania pre 
tensyj franeuzkich a półurzędowy dzien- 
nik francuzki doniósł jakby w odpowiedż, 
ze nie jest interesem Francji dążyć do 
małoznaczącego rozszerzenia granicy fran- 
cuzkiej, ale Francji zależy na tem, aby 
ukonstytnowanie Niemiec odbyło się od- 
powiednio interesom Niemiec i interesom 
Europy. Więc nie granice Renu dla Fran- 
cji, lecz inne europejskie kwestje wysu- 
me zapewne gabinet paryzki naprzód, aby 
odjąć powód do wojny narodowej i do 

oalicji antifrancuzkiej. W polityce frane 
cuzkiej nastąpi więc zmiana frontu. 

`~ Jakie to będą te kwestje, które ga- 
binet paryzki wysunie naprzód, dziś je- 
szczę z pewnością przewidzieć nie mo- 
Żna. Zależeć one będą od kroków, przed- 
Siębranych przez Prusy przy organizowa- 
nin Niemiec. 

Na zasadzie narodowości wykazywa 
ły Prusy niemożność odstąpienia Francji zie 
mi niemieckiej za Renem. Napoleon przy- 
znać miał słuszność argumentom pruskim. 
Ale to przyznanie może stać się łatwo mie- 
czem obosiecznym, jeżeliby Prusy w no- 
wotworzony przez nie Związek niemiecki 
chciały wcielić ziemie nieniemieckie, nie 
niemieckiemi narodami osiadłe. Wtedy bę- 
dzie mogła Francja i na ostrzu oręża po- 
stawić Prusom żądanie zaniechania tego 
wcielenia, bez obawy wywołania wojny 
narodowej przeciw sobie. 

Już wkrótce nawet będzie miał gabi- 
net paryzki sposobność podniesienia gło- 
su w tej sprawie i będzie mógł zażądać, 
aby w interesie Niemiec i Europy, skla- 
dał się nowotworzący Związek niemiecki, 
z samych Niemców, z „samych ziem nie- 
mieckich. Już bowiem w duńskiej części 
Szlezwiku polecił rząd pruski poczynić 
przygotowania do wyborów do parlamen- 
tu niemieckiego. Oprócz tego wkrótce 
przyjdzie pod obrady sejmu berlińskiego 
ustawa wyborcza dla niemieckiego parla 
mentu, a polscy posłowie postanowili w 
imieniu Polaków założyć protest przeciw 
zamierzonemu wcielaniu księztwa Poznań- 
skiego do niemieckiego Związku i usunąć 
się od obrad nad wnioskiem ustawy wy- 
borczei. Śpodziewać się można, 1ź cesarz 
Napoleon tej sposobności nie pominie, 
lecz te same Prusom powtórzy argumenta, 
które mu przedstawiły Prusy co do ziem 
nadreńskich. A jeżli istotnie zamierza 
wstrzymać Prusy w nagłym ich wzroście, 
to nieuwzględnienic tych przedstawień, 
podać mu może bardzo dogodny powód 
do wystąpienia czynnego przeciw nim w 


imieniu sprawiedliwości i zasady narodo- 
wości. 

W sprawie duńsko-szlezwickiej nie 
będzie mogła Anglia a podobno i Moskwa 
popierać Prusaków. W sprawie księztwa 
Poznańskiego zaś rozwinąć może Francja 
kombinacje takie, które utworzenie ko- 
alicji Prusom nie umoż iwią. Co najwię- 
cej, mogłoby im się udać przymierze z 
Moskwą. Wywoławszy zaś te kombinacje, 
gdyby wybuchła wojna, może Francja 
urzeczywistnić ite zabory nad Renem, od 
których dzisiaj sie niby eofnęła. 


Przegląd polityczny. 

Wiedeńska Debatte zwróciła nwagę na przy- 
toczony przez nas najuowszy manifest stronni- 
ctwa śBwiętojniskiego, ogłoszosy w Iwowskiem 
Słowie. Wychodzący w Wiedniu w niemieckim 
języku organ tego samego stronnictwa, którego 
organem jest Słowo, dziennik Zukunft powiada z 
tego powodu, że Debatte, która zdaniem Zukunftu 
stoi w najbliższych stosunkach z tą frakeją (?) 
polską, której przewódzeą jest hr. Borkowski, 
obwinia Rusinów galicyjszich o moskwicyzm. 
Nie naszą rzeczą jest bronić Debatty, która zre- 
sztą jedynie wskazała na artykuł Słowa, oświad- 
czający jasno i wyraźnie wszem wobec i ka- 
żdemu z osobna, że ten naród, którego Słowo 
jest organem, nie jest narodem ruskim lecz mo- 
skiewskim, że jest on tym samym narodem, co 
mieszka w Moskwie i Tobolsku, że naród ten 
dąży do prawosławia i połączenia z braćmi Mo- 
skalami, że naród ten jest nastojaszczy russki.* 
Czy Zukunft nie czytała manifestu swoich wła- 
snych protektorów, ogłoszonego w bratniem 
Słowie* Prawdopodobniej zmiarkowała Zukuuft 
tak samo jak i Sżowo, że się z tym manifestem, z tem 
otwartem wyznaniem wiary nie w porę wybrano, 
bo albo za późno albo zawcześnie zmiarkowała 
może tak jak i Słowo, że manifest ten pomiędzy 
samymi Rusinami najgorsze sprawił wrażenie, i 
dla tego zwija tak samo jak i Słowo chorągiew- 
kę, wołając, że to polskie insynuacje, że to 
skrajna frakcja polska oczernia niewinnych mo- 
skalofilów, że to organ Borkowskiego (?). Debatte 
z palea wyssała sobie tę napaść, że to najnie- 
słuszniejsze rekryminacje polskich exaltados. 
Co do wyrażonej przeż Zukunft nadziei, iż obok 
tych przez nią utworzonych exaltados znaj- 
dą się także w Galicji polscy moderadosy, 
którzy Rusinom praw przynależnych. Rusi za- 
przeczać nie będą, możemy ją upewnić, że jak 
długo narodowość ruską w Galicji reprezentują 
w sejmie i w dziennikarstwie, słowem w eałem 
życiu publieznem Moskale, ludzie „nastojaszezy 
russcy*, jak długo w imieniu Rasi przemawiać 
będą Słowo i Zukunft, tak długo istnieć muszą 
owe wewnętrzne spory, których usunięcia po- 
czeiwa Zukunft, troskliwa o pomyślność Galicji, 
tak gorąco pragnie. 

Dzienniki wiedeńskie zapowiadają ciągle 
przesilenie  ministerjalne i zmianę gabinetu. 
Wspominaliśmy już o pogłoskach, według któ- 
rych mieliby zupełaie z gabinetu ustąpić hrabia 
Mensdorff, br. Larisch i pan Wiłlerstorff. Teraz 
utrzymują, że baron Hiibner, który jak wiadomo 
przybył do Wiednia, wstępuje do gabinetu i o- 
bejmuje tekę ministra policji. 

O rokowaniach pokojowych w Pradze pisze 
tamtejsza Politik z dnia 15. bm., że po dzień ten 
właściwe negocjacje pokojowe nie rozpoczęte 
jeszcze były. Przyczyną uwłoki była okolicz 
ność, że Prusy żądały ze względu na przymie 
rze z Włochami, współezesnych rokowań austi ja 
cko-pruskich i austrjacko włoskich w Pradze. 
Austrja takiej wspólności była przeciwną, tem- 
bardziej, że zawieszenie broni z Włochami nie 
było jeszcze zawarte. Skończy się prawdopodo- 
bnie na tem, że Anstrja uzna warunkowo kró- 
lestwo Włoskie, i że odstąpienie Wenecji Wło- 
chom, uznane będzie jako dzieło pruskie. Obok 
tego tuczyły się dotąd obrady nad przywróce- 
niem komunikacyj przerwanych i nad opuszcze 
niem prowineyj austrjackich przez wojska wło- 
skie. Pod tym względem także niemałe zacho- 
dzą trudności. a i 

Baron Werther uznał jednak słuszność żą- 
dań austrjackich co do jak najspieszniejszego 
przywrócenia komunikacji, i już zawarto pod 
tym względem układ, który wysłany został do 
ratyfikacji do Berlina i do Wiednia. Podług te- 
go układu mają prawic wszystkie wojska pru- 
skie koleją być wyprawione do Prus. W ogóle 
wzięły rokowania z Prusami jak najlepszy obrót, 
i pokój już wkrótce zawarty zostanie. „e 

Najnowsze telegramy z Pragi z dnia 17go 
b. m. donoszą także, że układy pokojowe po 
stępują pomyślnie. Sformułowane przez Prusy 
propozycje, A: zresztą bardzo mało się różnią 
od austrjackich, wysłane zostały już do Wie- 
dnia. Pokój przyjdzie prawdopodobnie w ośmiu, 
a najdalej dziesięciu dniach do skutku. 

Inny telegram mówi: Baron Werther do- 
dał do zformułowanego przez Anstrję projektu 
traktatu pokojowego, projekt pruski. Dotychcza- 
sowe obrady odnosiły się już do wszystkich ar- 
tykułów instrumentu pokojowego. Co do wszy- 
stkich prawie punktów porozumiano Się Już. Sły- 
chać, że wojska pruskie wrócą do Berlina dnia 
25. bm. Z powodu zaopatrzenia wojsk pruskich 
zaszty nieporozumienia. Władze pruskie zażądały 
w Pradze na zaopatrzenie wojska 1,900 000 ta- 
larów. P. Henniger zażądał przedłożenia ra- 
chunków i dał zaliczki tylko 300.000 złr. Wła: 
dze pruskie zawiądomily burmistrza, że postę- 
powanie takie, jest złamaniem układu i zagro- 
ziły przemarszem przez Pragę 100.000 żołnie- 
rzy pruskich, których gmina musiałaby utrzymać, 
gdyby zawikłań nie rozwiązano. 


Dotychczasowy trąktat ełowy i bandlowy 
prusko-austrjacki zatrzymany zostanie prowizo- 
rycznie. Uregulowanie tych stosunków odroczo- 
no na później. w 

W Pradze obchodzono dzień urodzin cesar- 
skich bardzo uroczyście. Telegram Pressy dono- 
si, że w wilię urodzin było w niemieckim te- 
atrze przedstawienie, na ktiórem bzli obecni 
Brenner, Kanfatein, niemieccy członkowie Wy 
działn krajowego, znakomitsi niemieccy mic- 
szkańce Pragi, urzęduicy i td. Hymn austrjacki 
sjiewano trzy razy. 

Gwiazdka Cieszyńska donosi: Oddział kra- 
kusów ochotników był od mieszkańców tutej- 
szych z odznaczeniem przyjęty. Krakusi od- 
wdzięczyli się także za to wierszem drukowa- 
nym, który Cieszyniakom wianowali. 

Dnia 17. b. m. otwartą już została kolej z 
Wiednia do Bielska. 

W podgórskich wsiach na Szlązkn urządzo- 
no straże dla chwytania rozprószonych i tuła- 
jąc:ch się pojedyńczo Klapkistów. 

Memorial dipl. donosił przed kilkoma dniami, 
że w skutek klęsk wojennych, prawdopodobnie 
Anstrja nie będzie mogła wziąć udziału w przy- 
szłorocznej wystawie paryzkiej. Const. Oesterr. 
Ztg. upewnia, że nie nie wie, aby jakiekolwiek 
«miany zaszły w dotyczących udziału Austrji w 
wystawie paryzkiej dawniej wydanych rozpo- 
rządzepiach. 

W kwestji kompenzat francuzkich umieszcza 
Köln. Ztg. bardzo pojednawczą korespondencję z 
Paryża. Podoissienie jej w drodze dyplomaty- 
cznej nie stalo się z własnego widzimisia ces. 
Napoleona , lecz rzeczywiście w skutek objawu 
opinii publicznej we Francji. Cesarz nie mógł 
na nią niezważać. Z drugiej strony opinia pu 
bliczna w Niemczech jest tego rodzaju, że w 
razie odstąpienia jakiegokolwiek terytorjum nie- 
mieckiego, popadłaby w ogromne wzburzenie. 
Prusy, występujące teraz w interesie całych Nie 
miec, nie mogą tem bardziej uezynić zadość żą- 
daniu francuzkiemu, ile że właśnie są na po- 
czątku dopiero swojego dzieła. Wszelka facjen- 
da w teraźniejszej chwili odstręezyłaby od nich 
opinię publiczną. Benedetti, poseł francuzki w 
Berlinie miał w tym dachu objaśnić cesarza 
Francuzów o położeniu, w jakiem się Prusy 
znajdują wobec danej kwestji, i wyjaśnienie to 
miało przekonać cesarza. Zresztą Prnsy z wdzie- 
cznością patrzą na cesarza, który swojem lojal- 
nem postępowaniem dotychczasowem przyczynił 
się głównie do rezultatów polityki i oręża pru- 
skiego ; stosunki wzajemne obu mocarstw pozo- 
staną niezwichnięte. 


Rzym. Korespondent rzymski Czasu pisze 
pod d. í. bm.: 


Zapewniają, iż konsystorz, który miał się 
odbyć dnia 13. bm. nastąpi pomimo wczorajszego, 
Wiadomość o wezwaniu do Rzymu p. Vegezze- 
go, ażeby otrzymać za jego pośrednictwem zwol- 
nienie prawa dotyczącego zgromadzeń ducho- 
wnjch, utrzymuje się zawsze. Nawet wczorajsze 
milczenie Ojca św. o Włoszech, tłumaczone jest 
jako oznaka przychylaa dla rządu włoskiego. Co 
się zaś tyczy projektu kombinacji, za pomocą 
której Ojciec św. upoważniłby cesarza Napoleo 
na do reorganizacji państwa kościelnego w imie- 
niu sw.jem i nadałby mu tytuł patrycjusza rzy- 
skiego, noszony przez Karola Wieikiego, kroki 
takiej wagi, takiej doniosłości, nie mogą nastą- 
pić z dnia na dzień, osobliwie w Rzymie, gdzie 
naj'nniejszy postępek rozważany i roztrząsany 
bywa przed spełnieniem z ostrożnością, namy- 
głem i roztropnością; oczekiwanie czegoś nad 
zwyczajnego ze strony Ojca $w. w tych czasach 
jest tutaj ogólnom między osobami dobrze uwia- 
domionemi. 

Do tych może nadzwyczajności zaliczyć po- 
trzeba wypadek, onegdaj zaszły, który przejął 
wszyatkich zdumieniem, i dostarcza w tej chwili 
sowitego wątku do niezliczonych domysłów i 
komentarzy. Br. Hübner wyjechał niespodzia 
nie z Rzymu w niedzielę o godz. 10. rano, uda- 
jąc się do Wiednia, W ambasadzie austrjackiej 
słychać, iż wezwany został dla utworzenia no- 
wego gabinetu, ale to tłumaczenie obudza wiel- 
ką nieufaość w dyplomatycznem ciele. Niektó- 
rzy ministrowie, uwierzytelnieni przy Stolicy $w., 
w następny sposób wytłumaczyli ten wyjazd rzą- 
dom swoim w depeszach, które natychmiast 
przesłali; odpowiedzialność za to tłómaczenie 
zostawiam im całkowicie, uważając tylko, iż 
wersja ta uchodzi za urzędową w kilku zagra- 
nieznych poselstwach, lubo zdaniem mojem, nie 
może być tak lacno przyjętą. Papież przywołać 
miał barona Hiibnera do siebie, a po ostrem na- 
der przemówieniu, w którem mu wyrzucał, iż 
go nieustannie łudził, bałamucił i zawodził, miał 
go pożegnać bardzo zimuo, a p. Hübner, wra- 
cając do pałacu weneckiego po audjencji, miał 
zastać przyslane sobie z Watykanu paszporta z 
zachętą, by natychmiast wyjeżdżał. — Nie są 
dzę, aby rzecz tak się zupełnie działa, jak dy- 
plomacja, w części pospieszyła donieść dworom 
swoim. Pewną jest, iż p. Hibner otrzymał w 
przeddzień wyjazdu depeszę z Wiednia, ale czy 
takowa stała się bezpośrednią przyczyną tak na- 
głego oddalenia się z Rzymu, o tem wątpić wol 
no. Jak przedtem wam donosiłem, mówiono tu 
od dni dziesięciu o osobliwem naprężeniu sto 
suuków między Watykanem 3 Wiedniem. Kar- 
dynal Antonelli wyrażał się o polityce austrja- 
ekiej niechętnie, a papież iuną już razą gorżkie 
czynił wyrzuty ambasadorowi. W poważnych 
kołacb twierdzą, że Francja zniewoliła papieża 
do odprawy p- Hibnera, i że nawet władze 
francnzkie rozkazały mu wybierać się jak naj 
prędzej. Zapewne cząs tę zagadkę wytłómaczy. 
Wyjechał także hr. Trapani. Przybył do Rzy- 
mu nowy poseł hiszpański p. Sartorius. 

Ultramontański organ Univers w Pary- 
żu ogłosił świeżo list, pisany przez papieża 
Piusa IX do cesarza Ferdynanda austujackiego 
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w r. 1848. Za autentyczność tego ciekawego 
dokumentu ręczy Univers, „Pośród wojen — mó- 
wi tam Ojciec św. — które krwią napoiły zie- 
mie Europy słyszano zawsze, że stolica apo- 
stulska głosiia słowa spokoju, a w naszej alo- 
kucji z dnia 29. kwietnia mówiąc, że nasze oj- 
cowskie serce wzdryga się przed wypowiedze- 
niem wojay, wyraziliśmy jawnie nasze życzenie 
aby pokój był utrzymany. Nie bierz tedy WCM. 
za złe, jeżeli się udajemy do waszej pobożno- 
ści i religijaości, i z ojcowską życzliwością u- 
pominamy, abyś cofnął oręż Twój wyciągnięty, 
którym nie zdobędziesz sobie sere Lombardów i 
Wenecjan, a ściągniesz cały szereg klęsk, któ- 
re towarzyszą zwykłe każdej wojnie, i któremi 
się zapewne brzydzisz N. Panie. Wspaniało- 
myślny naród niemiecki niechaj nam nie bierze 
tego za złe, jeżeli go wzywamy, aby przytłumił 
wszelkie uczucie nicnawiści, i aby w pożytecz- 
ny stosunek przyjacielskiego sąsiedztwa zamie- 
nił panowanie, które nie prowadzi do wielkości 
aui do pomyślnych rezultatów, gdyż opiera się 
wyłącznie na mieczu. Ufamy tedy, że wasz na- 
ród dumny swoją własną narodówością, nie 
będzie szukał zaszczytu w krwawych napaściach 
na naród włoski, lecz w tem, że go szlachetnie 
uzna za naród bratni. Oba narody są zarówno 
drogiemi sereu naszemu, i dożyjemy jeszcze tej 
radości, że każdy z nich, zadowolony swojemi 
granicami naturalnemi, będzie w pokoju żył po- 
śród nich, i zasłuży sobie na błogosławieństwo 
Pana czycami godnemi szlachetnego narodu. W 
tym duchu prosimy dawcę wszelkiego światła, i 
twórcę wszelkiego dobra, aby WCMość natehnął 
świętemi postanowieniami, i z głębi serca daje- 
my WCMości, tudzież cesarzowej i rodzinie ce- 
sarskiej nasze błogosławieństwo apostolskie. 

Dan w Rzymie, 3. mają r. 1848, a w dru- 
gim roku naszego papieztwa, 

Podpisano Pius IX. 

Szwajcarja. Z pod Alp pisza do Dziennika 
Poznańskiego. d. 12. bm.: 

I w Paryżu nie bardzo miłem okiem pa- 
trzą na Szwajcarów. Ta ustawiczna i zarazem 
systematyczna nieprzyjażń i podejrzywanie Fran- 
cji; to ciągłe podszczuwanie przez gazety szwaj- 
carskie opinii mianowicie niemieckiej przeciwko 
polityce Napoleona podobać się nad Sekwaną 
nie może. Podniesienie pretensji Szwajearji do 
posiadania dystryktów sabaudzkich: Chablais, 
Faucigny i Genevois, przez p. Stimpfli na po- 
siedzeniu zgromadzenia narodowego w Bernie, 
powiększyło niesmak ku Szwajcarom. Wyrazem 
takiego dla nich usposobienia rządowego we 
Francji, stał się -Turnu des Debats. W artykule 
tego dziennika upatrzyli Szwajcarzy, mianowicie 
„Bund* grożące im niebezpieczeństwo, a trwoż- 
liwa wyobraźnia poczęła zaraz tworzyć rozmaite 
kombinacje polityczne jak np. taką, że p. Bis- 
mark zmówił się z Napoleonem a wynagradza- 
jąc mu pozwolenie powiększenia Prus, wzajem- 
nie dał mu swoje pozwolenie na  annek- 
sją do Francji, Belgii i Szwajcarji. Trąbią więc 
trwogę, z Journal des Debats zajadle polemizują , 
i ciągle się zbroją. Rząd związkowy w Bernie 
świeżo wydał przepisy do formowania ochotni- 
czych strzeleckich kompanij we wszystkich kan 
tonacb. 

Do Dziennika Poznańskiego piszą z Paryża: 
Z drukarni bendlikońskiej wyszło dość obszerne 
dzieło p. t. „Zbawienie ojczyzny hasłem na- 
szem.* Autor wykazuje wielką znajomość pi- 
sma Świętego. Prawdy społeczne i polityczne, 
które ogłasza, jak i poglądy na kościół, religią, 
człowieka, oparte na wierze i miłości chrześ 
ciańskiej, odznaczają się oryginalnem, samodziel- 
nem wypowiedzeniem, w języku, przypominają- 
cym klasyczną czystość lepszych polskich pisa- 
rzy. Wyszło także dzieło pośmiertne znakomi- 
tego pisarza p. t. „Wojna ludowa, rzecz napi- 
sana przez X. I. Z. (Henryk Kamiński), autora 
„Prawd żywotnych i filozofi ekonomji mate- 
rjalnej. „Od dnia 10. sierpnia w tejże drukarni 
bendlikońskiej zaczął wychodzić dziennik p. t. 
Niepodległość. Redukcja jest w Paryżu, redakto- 
rem p. Aleksandrowicz, profesor historji pol- 
skiej w szkole montparnaskiej. W pierwszym 
numerze znajdujemy artykuły samego redaktora, 
S. Elżanowskiego i E. Siwińskiego, prócz tego 
sprawozdanie komisji tymczasowej z wyborów 
do komitetu, reprezentującego emigrację i ode- 
zwę tegoż komitetu. Komitet reprezentujący 
emigrację, składa się z Aleksandra Biernawskie- 
go, « jenerała Bosaka, Jarosława Dąbrowskiego, 
księfza Kazimierza Zulińskiego, Stanisława Jar- 
munda, pułkownika Walerego Wróblewskiego i 
Bolesława Swiętorzeckiego. Odezwa tego ko- 
mitetu nie stawia żadnego programatu polity- 
cznego, zaleca prace organiczne i wyczeknjące 
stanowisko na zewnątrz. 


Ziemie polskie. Wspomnieliśmy już wczo- 
raj o ukazie z dnia 6. sierpnia, nakaznjącym po- 
bór w całem Królestwie po czterech ludzi z ka- 
żdego tysiąca dusz męzkieb, a nadto jzszcze po 
półtora człowieka z tysiąca dusz na rachunek 
zaległości. Ukaz zawiadamia zarazem, że osobi- 
ste wejście du wojaką w królestwie Polskiem, 
można zastąpić opłatą pieniężną. Z nigi tej mo- 
gą korzystać %szyscy mieszkąńcy królestwa 
powinności zaciągowej podlegający. Wysokość 
wykupoej opłaty ustanawia się na tysiące rubli 
srebrem. Pobór ten winien rozpocząć się w dniu 
3. pażdziernika, a ukończyć z dniem 5. listopa- 
da. Dla przyjęcia do wojska ustanawia nkaz 
najmniejszą miarę wzrostu na dwa arsżyny i 
trzy werszki. Artykuł 8. usazu powiada: Nie 
mają być tworzone oddzielne okręgi spisowe dla 
starozakonnyeh. Ludność starozakonna zalicza się 
do okręgów ziemskich i miejskich, lecz powin- 
ność zaciągową odbywa oddzielnie od chrze- 
ścian. Pvdczas tegoroczacgo poboru podlegają 
powinności zaciąguwej spisowi lszej kategorji 
i ci z kategorji Zgiej, którzy mają lat 23 i 24 
wieku. Przepis zabraniający spisowym z chrze- 
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ścian zastąpienia się w spełnienia powinności 
zaciągowej starozakonnymi i nawzajem, staro- 
zakonnym chrześciarami znosi się, i odtąd do- 
zwala się starozakonnym wchodzić do służby 
wojskowej w. zastępstwie chrześcian, lub przed- 
stawiać za siebie zastępców z pomiędzy chrze- 
ścian i nawzajem chrześcianom z pomiędzy sta- 
roząkonnych. 


Podczas zawieszenia broni. 


Gazeta Kolońska ogłasza następujący do ba- 
wiącego w Paryżu literata, Fryderyka Szarva- 
dyego wystosowany list jenerala Klapki: 

„W rozmaitych pismach francuzkich i nie- 
mieckich cgłaszają proklamację, wrzkomo ode 
mnie do węgierskich jeńców wojennych w Pru- 
siech wystosowaną, w której układaniu jednak 
żadnego nie miałem udziału, i o której rozsze- 
rzaniu zbyt późno się dowiedziałem. W tych 
samych pismach, iudzież w telegraficznych, po 
największej części z Wiednia datowanych do- 
niesieniach rozszerzano także wiadomość, jako- 
bym: w sześć do siedmiu tysięcy byłych jeńców 
wojennych wtargnął do Węgier, gdzie ledwie 
przybywszy, przeważna część ich jakoby mię 
opuściła i da swoich odnośnych sztandarów au- 
strjackieh powróciła. Ku sprostowaniu wszy: 
stkich tych mylnych i rezmyślnie sfałszowanych 
twierdzeń niech posłuży eo następuje: 

„Legion węgierski w Prusiech, w którego 
organizowaniu nie brałem wprost udziałn, ale 
komendę jego na wezwanie moieh rodaków i 
przyjaciół w końeu lipca objąłem , stał doia 1. 
sierpuia, tj. wówczas, gdy pisma austrjackie już 
go za rozbity ogłosiły, spokojnie i niemolesto- 
wany w swoim obozie pod Sekillersdorf nieda- 
leko Bogumina na Szlązku prnskim. Dopiero te- 
go dnia, wyruszył, ito o godz. 4. popołudniu, i 
nie w 7.000 ludzi, ale tylko w 1.500 ludzi i 150 
koni, celem rekognoskowania prowadzących ze 
Szlązka+do Węgier przesmyków karpackich i 
ewentualnie osadzenia się w dolinach z tamtej stro - 
ny gór. D.B. sierpnia przekroczył legion granicę 
węgierską, zajął wieś Turzówkę i jeszcze w 
drodze do tego miejsca otrzymał wiadomość o 
4 tygodniowem przedłużeniu rozejmu, poczem, 
stosując się do warunków tego rozejmu i prze- 
prawiając się uapowrót przez Karpaty, do prus- 
kiej linii demarkacyjnej wrócił, do której d. 7. 
pod Polem na Morawie przybył W tym pod- 
jeżdzie swoim legion węgierski przebył Karpaty 
dwa razy, i to po najgorszych górskich drogach, 
L tam w odwrocie swoim pośrodku nieprzyjaciel- 
skich kolumna, które za nim z kilku stron wysła- 
no, „tudzież na terytorjum morawskiem a więc 
nieprzyjacielskiem miał do pruskiej linii demar- 
kacyjnej jeszcze trzy marsze do zrobienia, i 
przybył do linii w najwzorowszym porządku i 
zupełnie w tej samej sile, w jakiej przed sze- 
ściu duiami z obozu pod Schillersdorfem był wy- 
ruszył. Tak się poprostu rzecz miała, i byłbym 
panu mocno zobowiązany, gdybyś to na spro- 
stowanie kłamanych doniesień austrjackich w 
kilku dziennikach ogłosił. 

„Raków na górnym Szlązku d. 12. sierpnia 
1866. Jerzy Klapka. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 17. sierpnia. 

A Mówią, że pokój z Prusami prawie za- 
warty, i że tylko chodzi o uregulowanie niektó 
rych szczegółów. Rząd austrjacki radhy jak naj- 
prędzej pozbyć się Prusaków, (którzy tak zni- 
szczyli i wyjedli Czecby, jak szarańcza. Teraz 
Już w wielkiej części muszą sprowadzać dła 
swego wojska żywność a Goraelicrozumie się na 
rachunek Austrji, która się zobowiązała ponosić 
koszta utrzymania. wojska nieprzyjacielskiego 
przez cały czas jego pobytu ina terytorjum au 


strjackiem. Prusakom także się spieszy do do- 


lemczech iej 'e- 
ko pruskim. skoncentrowane niejako w rę 


asu z przeprowadze 
? pokojowych z Wło- 
chami, bo rzecz cała podobna do kródy zawi- 

u. Chodzi tu raz 
dugu państwa 
łoeby, 0 ustanowienić wyna- 
o inne drobniejsze 


austrjackiego na Wit 
grodzenia ryczałtowego ! 
kweatje, | i 

W każdym razie, Wlochy kaka: same 
sobie, prędzej czy późaiej pokój zawrzeć mū- 
szą. Gzy pokój ten będzie trwałym, zależeć bę- 
dzie w części od warunków posoj, 3 W części 
od konstelacyj politycznych świata. 


Włosi są w szczęśliwej pozycji, 48 pupie 


Wydawcy: Jau Dobrzański i Witalis W. Smochowski. Główny współpracownik: Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski. Druk Kornela Piller 


DODATEK DO GAZETY NARODOWEJ z dnia 19. sierpnia 1866. 


NZ CZATA TE e 


na lądzie ina morzu, wygrali piękną prowincję 
włoska. 

Prasa pruska jest w zachwyceniu z powodu 
niespodziewanych rezultatów wojny. 

Najzaciętsi postępowey biją czołem przed... 
sukcesem. Namawiają rząd pruski, by zabierał 
i przyłączał wszystko, co się da wziąć. Zasady 
moralności i wolności stawiają w kąt, jakby 
niepotrzebny sprzet domowy. Jedna Volkszeitung, 
dziennik najbardziej rozpowszechniony, robi ró- 
żnicę. O radza partji liberalnej mieszać to Co 
jest potrzebą i pokarmem duchowym narodu, z tem 
co podług niej jest poprostu pożądliwością dyna: 
styczną (dynastiscehe Begehrlichkeit). Powiada na 
poparcie swego twierdzenia: Saksonia była dobrze 
rządzoną, mis:ła swobody konstytucyjne, ją chce- 
my zabrać dla tego, żeby ją moralnie podnieść. 
Czy jest w tem logika? kiedy jednocześnie Zo- 
Stawiamy sławuy z barbarzyństwa Mecklemburg 
in statu quo. Tak samo się ma z Frankfurtem. 
Był liberalny i niezawisły, i dla tego partja li- 
beralna ma prawo żądać aneksji! 

Widocznie weszły Prusy Śmiało na drogę 
sily surowej. 

Przy zniewieściałem i podupadłem moral- 
nie usposobieniu Europy, szezególniej Francji, 
trudno przewidzieć, kto nadużyciom siły stawić 
będzie opór. i 

Jedna gazeta nadreńska podała treść proje- 
ktu do zwołania parlamentu niemieckiege. 

Obawiać się wolno, czy Prusy zechcą Zro- 
bić słuszny wyjątek z Poznańskiem: położenie tej 
części Polski jest pod względem politycznym o 
tyle gorsze od innych, że się tam rozkrzewiło 
tyle żywiołu obcego i polskiemu nieprzyjażne- 
go, że wyhory do parlamentu (północno) nie- 
mieckiego, mogłyby być przeprowadzone za po: 
mocą partji germańskiej. Nasi tam są w smutnej 
alternatywie ; czy pójdą, czy nie, zawsze źle- 

Moskwa postępuje z Polską i w Polsce po 
swojemu; zaciera po jednemu codziennie ślady 
samoistności Królestwa. Niedawno kilku dygmi 
tarzom swoim darowała dobra cudze, między 10- 
nemi dostała się majętność Elżbiecin w Augu- 
stowskim, znanemu pisarzowi i apologiście mó- 
skiewskiemn (Niemcowi) Aleks. Hilferdirg. 

Przed 5. laty wsławił się Hilferding, pole- 
miką, prowadzoną z koryfeuszami partji pansla: 
wistycznej czeskiej z okazji kwestji: Czyli Ruś 
i Litwa mają pozostać przy Moskwie. r 

Naturzluie, że tak zapytanie w moskiew 
skim, jak odpowiedź w czeskim dzienniku umie- 
szezona, wypadła w jednym duchu. W jakim? 

Oto» w takim, że jednym się dostały ebre- 
sty, adrugiemu zie mia. Niższo-austrjacki wy- 
dział sejmowy podał prośbę do ministerjum woj 
ny, żeby (ile pozwalają względy wojskowe) z 
Niższej Ausirji wydalić i przenieść do innych 
prowincyj wojska cesarskie, które tu są skoncen 
trowane w większych ilościach. 

Jakoś centraliści głośno i szeroko iirozpra- 
wiają o skupieniu sił patstwowych, o potrzebie 
wzmocnienia władzy -— wteorji, a gdy przyjdzie 
do praktyki, do chwilowego ponoszenia cięża- 
rów, to tam woleliby, żeby je składano na bar- 
ki drugich. 


Kronika. 

— (6.W.) Z nad Czeremoszu 15. siorpnia. Nię- 
powetowana klęska nawidziła miasto stołeczne naszej 
okolicy i całą okolice, a może i krainę naszą całą. 
Ludzie wszelkiego stanu, wieku i wyznania z obliczem 
boleści pełnem, z okiem załzawionem spotykając sie 
prócz słowa: „umarł, ach umarł na cholerę!* nie mó- 
wią do siebie , bo ból im nsta zamyka. Któż umarł? 
spytacie -— uto nasz nieodżałowanej pamięci kapłan, 
kaznodzieja wsław ony tylu mowami, pełnemi natchnie- 
nia przy różnych uroczystościach. ojciec i opiekun u- 
bogich, kapłan rzadkiego poświęcenia, spowiednik . ja 
kich mało, Polak calą duszą, maż wzorowy, prawdzi- 
wy ojciec i podpora licznej rodziny i krewnych, ple- 
ban obrz. łac. w Śniatynie. dr. teologii i filozofii, były 
prefekt seminarjum, dziekan horodeński ks. Roman 
Żubrzycki. Na nekroiog godny nie stać nas w 
chwili, gdy grom taki w serca nasze uderzył, gdyż 
nas zgonem swym w tak ciężki smutek pogrążył, 

Niech łzy naszego żalu serdecznego, towarzysząc e 
Tobie do grobu, będa ct dowodem naszego szącinku 
za życia i wielkości straty Twej, śmiercią tak nagłą. 
Cześć Twojej pamięci, spokój popiołom Twoin! 


Ostatnie wiadomości. 


W sprawie rokowań pokojowych donosi pół- 
urzędowa florentyńska Opinione : „Włochom uży- 
ezono pewnej do rokowań podstawy, którą jest 
odstąpienie Wenecji. Wprawdzie mogą się po- 
jawić sprzeczne zdania o strategicznych i han- 
dlowyeh granicach, jakoteż o warunkach ustą 
pienia; jednakowoż ustąpienie to istnieje jako 
podstawa rokowań i preliminarjów pokojowych. 
Skoro więc po konferencji oczekuje się pokoju, 
musi tedy kraj życzyć sobie szybkiego zebrania 
się takowej i gorliwego postępu układów. Czas 
już zrzec się utopij i marzeń, a przyjąć raz po- 
litykę pozytywną. gdyż na niej polega jedyny 
środek obrony godności kraju i jego interesów". 

Nażione rozbiera obszernie strategiczne po- 
wody, które skłoniły do opuszczenia części po- 
łudniowego Tyroln, zajętego przez wojska wło- 
skie, i wyższych Furlan. Dalej zaś pisze: „Po- 
trzeba było aibo przyjąć te zmiany warunków 
zawieszenia broni, albo prowadzić samym dalej 
wojnę z Austrją i to pod warunkami, które 
gwoli pewnych stosunków europejskich i niezna- 
nych jeszcze dobrze publiczności, były może je- 
szeze niekorzystniejsze od owych, jakie stały na 
przeszkodzie wojskom francuzkim w roku 1859, 
gdy się musiały zatrzymać pod Villafranea*. 

Perseveranza zaś nazywa złudzeniem przy 
puszczanie, iż przy układach pokojowych spra- 
wa tyrolska będzie mogła jeszcze być rozbiera- 
ną i doprowadzoną do skutku. 

4 wyjątkiem Opinione i Nazione, które jako 
organa mini.terjalne przemawiają w tonie wię 


amr YCIE a M M + 
4 


A sjes -a 


| cej przyzwoitym, inne dzienniki nie mogą się 

jeszcze zawsze powstrzymać od dotkliwych prze- 
ciw Austrji wyrażeń. Najbardziej rozdrażnione 
w tej mierze są dzienniki medjolańskie. 

Podług Kóln. Ztg. 4 dnia 12. bm. rokowania 
między Austrją a Włochami będą się odbywać 
bezpośrednio. Pod tym tylko warunkiem skła- 
niają się we Florencji do zastanowienia się w 
pewnej mierze nad żądaniem Austrji, by Włochy 
przyjęły na siebie część długu, przypauającą na 
Wenecję. Mimo to nie spodziewają się po Au- 
strji żadnego ustępstwa w sprawie południowe- 
go Tyrolu i zadowolnią się zapewne zyskaniem 
Riwy i północnej kcńczyny jeziora Garda. Po 
podpisaniu pokojn będzie najpierw zwołany par- 
lament dla potwierdzenia wcielenia Wenecji. 
Potem spodziewają się z pewnością rozwiązania 
ieraźniejszej izby, której skład prawie niemoże- 
bnem czynił ntworzenie stałego ministerstwa. 
Wcielenie Wenecji i bliskie wykonanie konwen- 
cji wrześniowej wymagają tego koniecznie. No- 
wa izba będzie się mogła zebrać może już w 
listopadzie. 

Książę Napoleon wrócił nagle ze Szwajca- 
rji do Meudon. Za przyczynę tego podaje po- 
głoska, iż został powołany do ważnych funkcyj 
rządowych. 

Monitor zaś donosi, że książę Napoleon dla tego 
wrócił ze Szwajcarji, aby pomówić z jadącym 
do Pragi jenerałem włoskim Menabreą. Układy 
zresztą Austrji z Włochami mają być na najle- 
pszej drodze. Austrja bowiem zaniechała podo- 
bno myśli nie oddawania Wenecji wprost Wik- 
torowi Emanuelowi. Cesarz Napoleon miał w 
tym interesie pisać list do swego posła we Flo- 
rencji. 

Nie zgodzeno się jeszcze na to, gdzie mają 
być prowadzone układy pokojowe między Au- 
strją a Włochami. Włochy proponują Wiedeń, 
ale trudno, aby Austrja na to przystała, 


O rokowaniach pruskich donosi telegram 
Pressy, że dnia 17. bm. pełnomocnik austrjaeki 
zażądał wynagrodzenia za budowle twierdz 
związkowych. Pełnom. pruski oświadczył, iż nie 
ma na to instrukcji. 

W sprawie pokojowych rokowań prasko- 
austrjaekich donoszą z Pragi na Paryż pod d. 
1%. bm.: Układy pokojowe idą pomyślnym bie- 
giem, Wnioski pruskie mało w czem różniące 
się cd austrjackich, przesłane zostały do Wie- 
dnia. Umowa względem otwarcia na powrót ko- 
munikacji z Bergem, podpisaną zastała. Dotych- 
czasowy traktat eelno-handlowy prusko-austrja- 
cki pozostaje tymczagowo zawarowany do przy- 
szłego uregulowania. Pokój przyjdzie do skutku 
w ciazu 8 do 10 dni, 

Debatte donosi także, że najdalej w połowie 
przyszłego tygodnia będą traktaty pokojowe z 
Prusami pozawierane, a jednocześnie ma rozejść 
się (24. Inb 25. bm.) stary bundestag. 

Z Bawarją również ułatwiają się jakaś Pru- 
sy, tak, że już nie wątpić o zawarciu pokoju. 

Baierische Ztg. a d. 18. bm, pisze: Według 
doniesień pełnomocników bawarskich w Berlinie 
rokowania pokojowe układają się teraz korzy- 
stniej,j można się zatem zawarcia pokoju spo- 
dziewać w najbliższym czasie. Zawieszenie bro- 
ni będzie przedłużonem dla zyskania czasu po- 
trzehnego dla ratyfikacji. Król bawarski brał o- 
sobiście udział w przyspieszeniu dzieła pokoju. 


Cesarz Napoleon miał zaniechać zamiaru 
zwidzenia obozu pod Chalons, ale nie ze wzglę- 
dów zdrowia, gdyż pokazywał się już publicz. 
nie. Obóz teu miał być zwinięty d. 19. b. m 
przez marszałka Regnault po rozdaniu dekoracyi. 

Uroczystość napoleońska (15.8sierpnia) prze- 
minęła w Paryżu bez żadnej manifestacji poli 
tycznej. Stało się tylko wielkie nieszczęście ua 
moście Concordia. Masy ludności na prawym 
brzegu Sekwany przypatrywały się pysznemu 
fajerwerkowi, który zapalono na moście inwali- 
dów. Po fajerwerku cała ta masa cheiała przejść 
na lewy brzeg i udałą się na most Concordia, 
który z lewego brzegu tylko był obsadzony woj- 
skiem i policjantami, mającymi rozkaz nie pu- 
szczać ludzi przez most. Niedorzeczne to rozpo- 
rządzenie miało ten skutek, że na moście samym 
powstał ścisk ogromny. Policja wstrzymywała 
cały ten prąd ciągle, a porwana, nim zbrojną 
ręką zajęła na nowo swoje stanowisko. W tym 
natłoku udusiło się 8 osób, a jedną ciężko ranna. 

Przy objedzie w ministerstwie spraw zagra- 
nicznych d. 15. bm, nuncjusz wniósł jak zwykle 
toast na zdrowie cesarza Francji. Był tam obe- 
eny także Benedetti; nazajutrz wyjechał z po- 
wrotem do Berlina, biorąc jak najwyrażniejsze 
instrukcje celem utrzymania przyjaźżnych stosun- 
ków Francji z Prusami. 

Londyńskie Bióro Reutera z dnia 17 b. m. 
podaje wiadomość o liście cesarza Napoleona 
do króla belgijskiego, w którym go uspakaja i 
oświadcza, że nie żąda zaboru części Belgii, 
przenosząc nad taki nabytek utrwalenie dyna- 
stji swej. ok: > , 

W uderzajacej sprzeczności z Innemi orga- 
nami pruskiego rządu, piszącemi artykuły uspa- 
kajające, spogląda organ Bismarka poza Ren z 
wielkiem niedowierzaniem i obawą: „Będzie to, 
pisze Staatsbiirgerzeit., zadaniem późniejszego czą- 
su, odkryć tajne sprężyny, które doprowadziły 
do preliminarjów pokojowych w Nikolsburgu i 
do pokoju pragskiego. Jednakowoż Już teraz nie 
ulega wątpliwości, kto utkał te tajemne nitki, 
nieodzownym zaś skutkiem rozpoczętego kom- 
promisu będzie, że Niemcy będą się widziały 
zmuszone rozprawić się z Francją. A rozprawa 
ta będzie gruntowniejszą od tej, jaką Prusy z 
Austrją właśnie co ukończyły.“ 


Wiedeńska Morgenpost podaje następującą 
wiadomość z Rzymu dnia 18. b. m.: „Papież nic 
przyjął ofiary królowej hiszpańskiej co do wy 
spy Minorki; ale postanowił tak jak zeszłego 
roku na nowo bezpośrednio porozumieć se Z 


Wiktorem Emanuelem. Cesarz Napoleon ofiary- © 
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wał się w tej Sprawie za pośrednika i dał na- 
dzieję riejakich gwarancyj.* Wiadomość tę po- 
daje Morgenpost jako telegram z Rzymu, co ją 
czyni podejrzaną. Ale Debatte podaje podobną 
wiadomość, ale jako nie zupełnie pewną; we 
dług niej „mają być nanowo podjęte bezpośre- 
dnie rokowania między papieżem a królem 
Włoch. Pius IX. już oznajmił posłowi francuz- 
kiemu swoje postanowienie w tym względzie, 
i już zapewne w najbliższych dniach przybędzie 
do Rzymu pełnomocnik Wiktora Emanuela.“ 

Z Tyflisu nadeszła wiadomość, że część 
Dagestanu na Kaukazie powstała. Moskwa wy- 
słała posiłki do punktów zagrożonych. 

Rząd grecki zamierza wysłać do Paryża 
nadzwyczajnego posła, jeżliby zebrał się kon- 
gres. Król otrzymał telegr=fem zaproszenie do 
powrotu ze strony ministerjnm, a to z powodu 
zamieszek na Kandji. Fregata francuzka, stojąca 
w porcie pirejskim, odpłynęła do Kandji. Rząd 
grecki zamierza przesłać państwom opiekuńczym 
memorjał z powodu spraw wschodnich. Porta 
odmówiła Kandyotom uwzględnienia ich żądań, 
jak również gubernator turecki nie uwzględnił 
pośrednictwa konzalów zagranicznych. W sku- 
tku tego reprezentanci chrześcian zebrali się w 
zeromadzenie narodowe i chwycili za broń. 
Wzburzenie w Grecji jest bardzo wielkie i prze- 
ciw Turcji się obraca. 

W całej Grecji ma panować wielki ruch z 
powodu że Kandja ogłosiła się niepodległą od 
Turcji i wywiesiła sztandar grecki. Dyplomacja 
wietrzy nowe zawikłania w kwestji wchodniej. 

Ze Stambułu donoszą pod dn. 11. b. m.: 
Odjechał ztąd kurjer do Bukaresztu, z ostate- 
cznemi warunkami, pod któremi Porta może u- 
znać ks. Karola. W Larnace konzul umerykań- 
ski pokłócił się z tamtejszym mudirem; w sku- 
tek tego tutejszy poseł amerykański zażądał sa- 
tysfakcji, a w razie odmowy grozi wysłaniem 
pancernika do Larnaki. Złożono komisję miesza- 
ną dla zbadania pretensyj ks. Montenegru. Przy- 
był wiceadmirał angielski Paget. 


Praga nader Świetnie obchodziła d. 18. bm. 
urodziny cesarskie. Zrana wśród odegrania by- 
mnu austrjackiego wywieszono chorągiew ce- 
sarską na ratuszu. Arcybiskup celebrował mszę 
w obecności władz austrjackich, ks. Fryderyka 
Karola i Albrechta pruskiego, tudzież jenerałów 
Falkensteina, Bittenfelda, Ericha i komisarza 
cywilnego Steinmanna. Po nabożeństwie przy 
rewii korpusu milicji m ejskiej burmistrz Biejsky 
miał przemowę, w której sławił patrjotyzm oby- 
wateli, i wzuiósł nakoniec trzykrotny okrzyk na 
cześć Najj. Pana. Pruski jenerał Falkenstein 
(gubernator Czech) dziękował korpnsowi za u 
trzymanie spokoju i porządku i przyrzekł wydać 
mu karabiny. 

W obu teatrach pragskieh po trzy kroć gra- 
no hymn na żądanie publiczności, 

Mia-ta czeskie na prowincji zażądały zwró- 
tu kosztów utrzymania żołnierzy pruskich. Pan 
Henniger przyrzekł im to. 

Korespondent wiedeński do pragskiej Politik 
donosi w sprawie organizacji Austrji,, że piet- 
wotny program rządu nie zmienił się bynaj: 
wuiej skutkiem wypadków wojennych. Rząd za 
mierza w sprawie organizacji wysłuchać legal 
nych reprezentantów krajów, a tymi reprezen“ 
tantami są właśnie sejmy krajowe. Co się tyczy 
sposobu, w jaki sejmy mają być wysluchane: 
donosi korespondent o nowym planie. Według, 
tego planu posłowie wszystkich sejmów z tej 
strony Litawy nie będą wezwani do Wiednia: 
lecz na sejmy trzech grop, do Wiednia, Pragi ! 
Lwowa, i dla każdego z uich będzie mianowa* 
ny osobny komisarz królewski (czy przyszły 
kanelerz nadworny albo minister bez teki dl2 
odnośnej grupy?). Nad projektem tym zastane” 
wia się właśnie rząd. Jeżeli projekt ten przej- 
dzie, wówczas będzie on stanowić obraz przy” 
szłej, na cztery części podzielonej Anstrji. 

Podług korespondenta wiedeńskiego! zaś do Pe 
ster Lloyda z d. 17. b.m., w łonie gabinetu wie. 
deńskiego zajmowano się ostatniemi dniami 
sprawami nader wielkiej wagi; inne obrady 
nie mniejszej wagi nastąpią w dniach najbliż” 
szych, „Co się tyczy sprawy zagranicznej, pisze 
ten korespondent, myśli rząd usunąć wszelkie 
zawikłania, pochodzące z właśnie nkończonej 
wojny, i stosunki do wszystkich państw urzą” 
dzić na podstawach nowych. Wobee sprawy 
kompenzaty francuzkiej, którą może tylko sziu” 
cznie podniesiono, zachowa się rząd na teraż 
zupełnie biernie, a na wypadek groźnych zaw!” 
kłań miano się juź zdecydować na przestrzega” 
nie zuvełnej neutralności.“ 

, „Obrady jeduak powyżwspomniane, dotycz4 
najpierw spraw wewnętrznych i jak zapewniają 
doprowadzono do skutku, jakiego się obecnie 
trudno było spodziewać. Żdanie, iż  sejmowi 
węgierskiemu należy poczynić koncesje, i 
przedewszystkiem sprawę węgierską stanowcż8 
usunąć, zyskało n.jzurełniejszą przewagę. 
tej mierze donoszą mi, iż w sprawie tej opróćź 
gabinetu wyrazili się w tym duchu prawió 
wszyscy arcyksiążęta. System sejmów po 
dług grup w radzie ministrów po prostu odrzu 


